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N ie o d p o w ie d z ia ln i
W sk a z a liśm y  w  o s ta tn ic h  dn iach ' k ilk a ' 

k ro tn ie  na n ie b ez p iec ze ń stw a , ja k ie  p o w ­
sta ją . d la  P o lsk i z d a lsze g o  p rz e w le k a n ia  
się  s ta n u  w a lk i m ięd zy  obozem  rząd zący m  
a  sp o łeczeń stw em  i jeg o  re p re z e n ta c ją . N ie ­
b ez p ie cz eń stw o  to  p o tę g u je  się  fa k te m , 
z k tó re g o  co ra z  sze rsze  k o ła  z d a ją  sob ie 
sp raw ę , że k ie ro w n ic y  obozu  sa n a c y jn e g o  
n ie  s ą  w  d o s ta te c z n y m  s to p n iu  ob d arzen i 
p oczuciem  odp o w ied z ia ln o śc i za  lo sy  p a ń ­
stw a . N ie  n a leż y  im  z p o w odu  te g o  b ra k u  
cz y n ić  z b y t w ie lk ieg o  z a rzu tu . K ie ro w n icy  
sa n a c ji  w y ro ś li i  w y ro b ili s ię  n a  d z ia ła c z y  
p o lity c z n y c h  w  p ra c y  sp isk o w e j i  rew o lu ­
c y jn e j,  w  p ra c y , k tó r a  o p ie ra  s ię  n a  r y z y ­
k a n c tw ie , z a u fa n iu  d o  o so b y , o raz  n a  b ra k u  
ja w n e j k o n tro li  i k ry ty k i .  D z ia ła ln o ść  re ­
w o lu c jo n is tó w  w y ra ż a  s ię  w  c z y n a c h , k tó re  
im n ie  p rz y n o sz ą  zw y c ięs tw , a  ty lk o  n ie p o ­
k o ją  w ro g a ; z  ch w ilą  bow iem , g d y  rew o ­
lu c ja  zw yc ięża , d z ia ła ln o ść  sp iskow o-rew o­
lu c y jn a  k o ń c z y  się  i  p  s  o f a c t o .  D o w alk  
rew o lu c y jn y c h  n ie  s to su je  s ię  te d y  ow ego 
p ra g m a ty c z n e g o  k ry te r ju m , ja k ie m  je s t  d la  
d z ia ła ln o śc i ja w n e j, t a k  p u b liczn e j, ja k  
i  p ry w a tn e j ,  o s iąg n ięc ie  su k c esu . O w o jn ie ,
0 k a m p a n ji w y b o rc ze j lu b  in te re s ie  p rze m y ­
sło w y m  m ów im y, że b y ły  ro zu m n ie  p ro w a ­
d zo n e , g d y ż  u w ień c zy ł je  su k c es . G en e ra ł, 
p o lity k , p rzem y sło w iec  wiedizą, że n iepow o­
d ze n ie  śc iąg n ie  n a  n ich  s t r a ty  m o ra ln e  lub  
fin an so w e , n ie s ła w ę  lu b  k a rę . Z te g o  p o ­
w o d u  ich  p o czu cie  o d p o w ied z ia ln o śc i za  
lo sy  k a m p a n ji c z y  in te re su  m usi b y ć  s ilne , 
a  p o tę g u je  je  je szcze  ja w n o ść  k o n tro li 
i. k ry ty k i.

In a c z e j je s t  ze  sp isk o w c em , k tó re g o , 
ch o ć  p rz e g ra  w  w alce , n ik t  p rz e d  sąd  za 
k lę sk ę  n ie  p ociągn ie - d o  o d p o w ied z ia ln o śc i
1 k tó re m u  n ik t  n ie  b ęd z ie  w s ta n ie  (ch y b a  
po  w ie lu  la ta c h  żm u d n y ch  b a d a ń )  w y k a z a ć  
n ie d o łę s tw a  lu b  n ieuczc iw ośc i w  je g o  p o d ­
z iem nych  d z ia ła n ia c h . R e w o lu c jo n is ta  choć 
p rz e g ra , b ęd z ie  ch o d z ił z a u re o lą  s ław y , 
k tó r ą  d a je  m u w ie lk a , św ię ta , ch o ć  p rz e ­
g ra n a  sp raw a . R ew olucjon is ta , zaw sze ma 
r a c ję  w  oczach  w y zn a w c ó w  sp ra w y , g dyż  
ci czynów  je g o  ocen ić  n ie  m o g ą z pow odu  
ta jem n icz o śc i, ja k a  je  o tacza .

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  w y tw a rz a  się  sp e ­
c ja ln a  p sy c h ik a  p rzy w ó d cy , i n ie  zd a ją ce g o  
sp ra w y  n ik o m u  ze sw y ch  czynów  i p lan ó w , 
b io rąc eg o  w sz y s tk o  n a  sw o je  ry z y k o . P ak i 
p rzy w ó d ca , choć p rz e g ra , u w a ż a  się  d a le j 
z a  p rze w id u ją c e g o  i d z ie ln e g o  d z ia ła cz a  i n ie  
p o cz u w a się  do  w in y  za  k lę sk ę . W innym i 
s ą  w  je g o  oczach  in n i, p rze d ew szy s tk iem  
w ró g , po tem  w łasn e  sp o łeczeń stw o , k tó re  
odm ó w iło  .rew olucji poparcia., w reszc ie  pod­
k o m e n d n i, k tó rz y  zaw ied li.

O to p rz y k ła d y . D zisie jsi k ie ro w n ic y  s a ­
n a c ji  robili rew o lu c ję  w b. K ró lestw ie  
w  ro k u  1905 i 1900. M nie jsza  o to , ja k  ją  
rob ili, d o ść , że p rz e g ra li zupełn ie . N ad  K ró- 
lebsw em  ro z c ią g n ię ty  z o s ta ł s ta n  ob lężen ia , 
z a m k n ię to  s to w a rz y sz e n ia , w y ło w io n o  sp i­
sk o w có w  i „u sp o k o jo n o "  k ra j.  Cóż w te d y  
zrob ili k ie ro w n ic y  rew o lu c ji?  P rzen ie ś li s ię  
d o  G alic ji i tu  zaczęli o rg an iz o w ać  zw iązk i 
w o jsk o w e. N ik t  z ich obozu  n ie są d z ił za  
ld ę s k ę  i za  n ieszczęśc ie , w  ja k ie  k ra j  w pro ­
w ad z ili. n ik t  n ic  b a d a ł  ich  k w a lifik a c y j 
w  św ie tle  d o k o n a n y c h  czy n ó w . B yli w o d z a ­
m i rew o lu c ji i to  ro zg rze sza ło  ich od w szel­
k ic h  są d ó w  i od  odpo w ied z ia ln o śc i. K to  
u z n a w a ł p o trze b ę  ow ej rew o lu c ji, te n  m u ­
s ia ł i ich  u zn a w ać . P rzem aw ia li p rzecież  
w  im ien iu  S p ra w y  i szu b ien ic , k tó re  p o s ta ­
w ił zn ien a w id zo n y  c a ra t .

D ziesięć l a t  p ó źn ie j p o p ro w ad z ili  ̂ oni 
m łodz ież  d o  w a lk i zb ro jn e j. Z now u św iecił 
n a d  ty m  czynem  b la sk  w ie lk ie j S p raw y  
i o ta c z a ł a u re o lą  ich g łow y . _Ale o to , je sz­
cz e  w  p ie rw sze j po łow ie  W ie lk ie j W o jn y , 
w y c o fu ją  się  oni od  a k ty w n e g o  w sp ó łd z ia ­
łania. z N iem cam i i A u s tr ią , f rondu  ją- P a­
d a j ą  s ię  do  d y m is ji. P o te m  w  ro k u  1917 
w s tę p u ją  d o  R a d y  S ta n u , w sp ó łd z ia ła ją  zno­
w u  z o k u p a n ta m i i p o tem  znow u  u su w a ją  
s ię , b y  k o ń c a  w o jn y , w  k tó re j w a ż y ły  się 
lo sy  P o lsk i, w y cz ek iw a ć  w  n ie m ie c k ie j1

tw ie rd z y  lu b  za  d ru ta m i k o lc za s tem i. U w a­
ż a ją c  k o lla b o ra c ję  P o la k ó w  z N iem cam i, 
A u s tr ją  w  cz as ie  w o jn y  za  c ięż k i b łą d  ze 
s ta n o w isk a  p o lity k i p o lsk ie j, poc-hw alam y 
oozyw iście o d erw an ie  się  I  B ry g a d y  w  ro ­
k u  1918 od B e rlin a  i W ied n ia . J e d n a k  m u­
sim y  s tw ie rd z ić , że k to  w  te j k o lla b o ra c ji 
w idz ia ł je d y n ą  d ro g ę  d o  N iep o d leg łe j P o l­
sk i i k to  p o d  tom  h as łem  p o szed ł d o  w o jn y  
i d ru g ich  do  n ie j p o c iąg a ł, te n  zm ien ia jąc  
ra d y k a ln ie  sw ą o r ie n ta c ję  w  ro k u  1918 tern 
sam em  s tw ie rd z a ł , a lb o  że  p o p e łn ił b łą d  
s tra s z liw y  n a  p o c z ą tk u  w o jn y , a lbo  że nie 
o d czu w a w  n a leż n e j m ie rze  o d p o w ied z ia l­
nośc i za  s tw o rz o n ą  d la  N aro d u  sy tu a c ję . 
W  obu w y p a d k a c h  p o w in ien h y  w y jść  z cen­
zu rą  u je m n ą  ja k o  w ódz p o lity cz n y .

1 A le  —  p rzec ież  u d z ia ł P o lak ó w  w  w o j­
n ie b y ł d a lszy m  ciąg iem  rew oluc ji. P a tr z a ­
no n a ń  ja k o  n a  w a lk ę  z zab o rcam i, w  k tó ­
re j p rz e g ra ć  b y ło  ta k ż e  —  za s łu g ą  i t y tu ­
łem  do  s ła w y . I  n a  te  cz y n y  p rz e to  ro zc iąg ­
n ę ła  się  ta k ż e  n ie o d p o w ied z ia ln o ść . ax .

Krwawe awantury komunistyczne wŁodz
Warszawa, 29. 4. (Tel. wł.). W Lodzi doszło 

w dniu dzisiejszym do krwawych awantur ko­
munistycznych. W godzinach południowych 
przed biurem wypłaty zasiłków bezrobotnych 
przy ul. Kościuszki zgromadził się tłum. W pe­
wnej chwili dwaj posłowie komunistyczni Kie- 
ruzalski i Żarski rozpoczęli wygłaszać anty­
państwowe przemówienia. W iększość bezrobot­
nych zachowywała się zupełnie biernie. Nielicz­
ni jednak agitatorzy i sym patycy posłów ko­
m unistycznych usiłowali sprowokować zebra­
nych. Na tem tle wynikły zamieszki które ry­
chło przeobraziły się w krwawą bójkę. W bójce 
rannych zostało kilkanaście osób. Podczas in­
terw encji policji ze strony  prow okatorów  po­
sypał sie na posterunkow ych grad kam ieni.

fW pA R  R  on najtańszych ca
t iu ,  i ^  S rw W , ~ * nach fabrycznych
■ T  i  I  I  f  H  w wielkim wyborzef 1

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Port jery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe ( impregnowane.

<- " * * .

K ra kó w ,: Sfrnek i0 .
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20. 

50 własnych składów.

Nota sowiecka w sprawie niedoszłego zamachu
NA GMACH POSELSTWA.

Warszawa 29. 4. (Telef. wł.). W poniedziałek 
o godz. 10 wieczór poseł sowiecki p. Antonow 
Owsiejemko wręczył min. Zaleskiemu notę na­
stępującą:

Panie ministrze! Z polecenia mego rzą­
du mam zaszczyt komunikować co nastę- ( 
puje: 26-go kwietnia dzięki zbiegowi oko­
liczności udało się zapobiec wysadzeniu 
w powietrze gmachu pełnomocnego przed­
stawicielstwa ZSSR. w Polsce, od którego 
mógł zginąć cały personal (?). Rząd sowiec­
ki dopatrując się w powyższym zamachu 
terorystycznym próby wywołania powa­
żnych i daleko idących kompiikacyj w sto­
sunkach między Sowietami a Polską, nie 
może nie zwrócić u wagi rządu polskiego na 
tę  okoliczność, że powyższy zamach tero­
ry styczny mógł mieć miejsce tylko w wa. 
runkach, jakie zostały wytworzone ostatnio 
na skutek wzmożonej, antysowieckiej akcji, 
niektórych kół w Polsce i związanej z nie­
mi pewnej części prasy polskiej. Działal­
ność ta zwróciła na siebie uwagę opinji 
politycznej nietylko w Z. S. S. R. i w Pol­
sce, lecz również i na całym świecie. Ma 
ona na celu wytworzenie takiej atmosfery, 
która spowodowałaby zmianę stosunków  
polsko-sowieckich i wynikające stąd następ­
stwa. !

Zamach z dn. 26 kwietnia wskazuje, że 
akcja ta nie waha się użyć jakichkolwiek 
środków, dla osiągnięcia swoich występnych  
celów, zagrażających pokojowi świata 
Rząd sowiecki dążący niezmiennie do ro­
zwoju i wzmocnienia dobrych stosunków  
sąsiedzkich z Polską, zmuszony jest stwier­
dzić, że wspomniana działalność, pozosta­
jąca niewątpliwie również w związku z ak­
cją pewnych międzynarodowych czynnik, w,
stwarza ‘ olbrzymie niebezpieczeństwo n it •

tylko dla stosunków z ZSSR ale i dla po­
wszechnego pokoju.

• Akt terorystyczny z 26 kwietnia nie jest 
niestety odosobnioną próbą zamachu na 
pełnomocne przedstawicielstwo ZSSR w 
Polsce. Rząd Związkowy zmuszony jest 
przypomnieć nieudały zamach na Trajkowi 
cza we wrześniu 1927 r., zamach z 4 maja 
1928 na handlowego przedstawiciela Sowie­
tów w Polsce Lizarewa, napad z 21 listo­
pada 1929 r. na konsulat sowiecki we 
Lwowie, w ykryty ostatnio zamach terory­
styczny na tenże konsulat, wreszcie zamach 
z *7 czerwca 1927 r., którego ofiarą padł 
pełnomocny - przedstawiciel Sowietów w 
Polsce Wojkow.

Stwierdzając, że pomimo wymienionych 
powyżej wypadków, zamachy w Polsce są 
wciąż jeszcze możliwe, Rząd Związkowy 
uważa za konieczne podkreślić, że na tle 
wzmożonej działalności • kól antysowieckich 
zarówno w Polsce, jak i poza jej granicami, 
wypadek z 26 kwietnia nabiera wyjątko­
wego znaczenia i jest jednym z elementów  
szerokiej, umyślnej akcji, zmierzającej do 
sprowokowania konfliktu między Sowietami 
a Polską. ‘

Rząd ZSSR zaniepokojony stanem sto­
sunków radziecko-polskicli niejednokrotnie 
zwracał w przeszłości uwagę Rządu Rzpli- 
tej na konieczność stanowczego ukrócenia 
występnej działalności elementów awantur­
niczych w Polsce, dążących system atycz­
nie do zakłócenia pokoju między obu pań­
stwami. Groźne ostrzeżenie jakiem :est nie­
udany zamach terorystyczny z 26 kwietnia 
zmusza Rząd Związkowy do zwrócenia jesz­
cze raz uwagi na niezwykłe niebezpieczeń­
stwo wytworzonej sytuacji i do obarczenia 
Rządu Rzplitej , odpowiedzialnością za po­
wzięcie przezeń konkretnych środków, mają­

cych na celu likwidację w Polsce niebezpie­
cznej sytuacji, w warunkach, kiedy zacho­
dzą raz po raz prowokacyjne t ataki na 

' ZSSR. Zechce Pan, Panie ministrze... poseł 
nadzw. i min. pelnom ZSSR Antonow  
Owsięjenko“. 1
Należy . tu ta j zauważyć, że prasa berlińska 

ogłosiła już tę notę w formie wysoce alarmu­
jącej. jak  gdyby chodziło jej o wzmożenie na­
pięcia we wzajemnych stosunkach polsko-so­
wieckich. Tom w iększa leży odpowiedzialność 
na czynnikach policyjno-sądowych, ażeby doło­
żyły jak największych starań dla wykrycia 
właściwych sprawców zamachu, który dążył do 
utrudnienia wzajem nych stosunków  polsko- 
scwieekich. s

NAGRODA 5.000 ZŁ. ZA WYKRYCIE 
SPRAWCÓW, 

i Warszawa 29. 4. (Telef. wł.), Komisarjat 
rządu w Warszawie wyznaczył nagrodę 5.000 
zl. za ujawnienie lub wskazanie sprawców nie­
doszłego zamachu bombowego na poselstwo so­
wieckie. Śledztwo zostało powierzne sędziemu 
śledczemu Skolińskiemu. W środę odbęozie się 
ponowna wizja lokalna władz śledczych na 
miejscu przy ul. Poznańskiej.

PIERW SZA ROZMOWA TELEFONICZNA 
' Z POCIĄGIEM W  BIEGU.

W tych dniach nastąpiło  otwarcie iskrowe­
go  połączenia telefonicznego między będącym 
w biegu pociągiem pocztowym n a  linji Mont- 
real-Toronto w K anadzie a  Szkocją. Pierw szą 
tę rozmowę przeprowadzili Mac Donald z dy­
rektorem kolej kanady jsk ich .'

A teny, 29. 4. (PAT) Sąd skazał na więzie­
nie od 10 do 60 dni 104 kom unistów , areszto­
wanych w ubiegłą niedzielę. lS-tu komunistów  
uwolniono.
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0 czcm piszą inni?.
Tajemniczy zamach.

N a  -wieść o przy goto w a n y m . a na szczę­
ście nieudałym, zamachu n a  poselstwo ro­
syjskie pojawił się w dzienniku ..Za Swo- 
'bodu , w  organie rosyjskich emigrantów 
w  Polsce^ list o tw arty  redak to ra  nacy/elne- 
go, p. Fiłosofowa... G dyby —  czytam y 
w  n im  —

„udział jakiegokolw iek rosyjskiego emi­
g ran ta  (w zamachu) został isto tn ie  udo­
wodniony, to  oczywiścio w inow ajca mu­
siałby ponieść jaknajsurow sze kary , według 
jednak  dotychczasow ych inform acyj nie 
w olno tw ierdzić, że przedstaw iciele em igra­
cji m ieli cokolwiek wspólnego z tym  zam a­
chem, a  w każdym  już razie nie godzi się 
obwiniać rosyjskiej em igracji wogólc“ .

P o d k re ś la ją c  s tan o w czo ść  te g o  o św iad ­
czen ia . diodać n a le ż y , że —  śledz tw o  d o p ie ­
ro _ ro zp o częto , a  p o n a d to , żc —  ja k  do­
św ia d cz en ie  u cz y  —  em ig ran ci ro sy jsc y  nie 
zaw sze przestrzegali obow iązków  gościa  
w  stosunku  do p olsk iego g o sp o d a rz a . Abso­
lutni© n ie  m o żem y  pozw olić  n a  to . żeby  
w e w n ę trz n e  k o n f lik ty  w  łon ie ro sy jsk ie g o  
n a ro d u  m ia ły  n a s  w p lą ty w a ć  w  -?pór z p a ń ­
stw e m  rosyjskiemu.

„D z ień  P o lsk i"  p o d a je  w iad o m o ść  ..Iz- 
w ie s tij" ,  ja k o b y  zam ach  m ia ły  p rzy g o to w y ­
wać. t e  k o ła  p o lsk ie , k tó re  p r ą  d o  w o jn y , 
s  R o sją ... Praisa s a n a c y jn a  n a to m ia s t p o d ­
k re ś la , że  w  m om encie1, k ie d y  w y b u ch  m ia ł 
n a s tą p ić , p o se ls tw o  so w ieck ie  b y ło  —  p u ­
s te ; w  te n  sposób  p a lce m  w sk a z u je  s ię  n a  
rze k o m y ch  w in o w ajcó w .

T ern  b a rd z ie j w ięc  trz e b a  d ą ż y ć  do  w y  
Ś w ietlen ia  te g o  ta je m n ic z e g o  w y d arze n ia !

Niewyzyskane źródło potęgi państwa.
Z  o k a z ji  p o b y tu  p . P re z y d e n ta  n a  J a s n e j  

G órze „ P o ls k a "  z w ra c a  u w ag ę , że, g d y  n a  
p ró żn o  sz u k a m y  ź ró d e ł s iły  o d ro d ze n ia  n a ­
ro d u , je s t  p o m in ię ta

„ « ła  niezm ierzona i  nieobjęta, siła p rasta ra  
a  wiecznie żywa, siła w ierna, czujna a pręż­
na: to wierzący lud polski, to masa kato­
licka.

Zespolić tę  siłę z państw em , to  znaczy 
wzmóc je, oprzeć o fundam enty m ocy cle­
ni emrtam ej, zbogacić niewyczerpanemd biła­
mi ducha, opancerzyć m oralnie, unieśm ier­
te ln ić".
O byż to  wneszca© s te ro w n ic y  n asze j n a ­

w y  p ań s tw o w e j zrozum ieli!

Za usunięcie ozdób ze sali.
Z asz ed ł w  W o lsz ty n ie  w y p a d e k  d o sk o ­

n a le  c h a ra k te ry z u ją c y  m e to d y  sa n a c ji. O to 
„ S o k ó ł"  ta m te js z y , k tó re g o  p rezesem  b y ł 
orałonek w y d z ia łu  p o w ia to w e g o , D r W róbe l, 
u rz ą d z ił w  k a rn a w a le  za b aw ę w  sa li b ra c ­
tw a  k u rk o w e g o . P apierow e ozd ob y sa li 
m ia ły  b y ć  u su n ię te  za raz . U su n ię to  je  je d ­
n a k  d o p ie ro  18 m a rc a . t .  j. w  przeddzień  
Im ien in  p. m arsz. P iłsu d sk iego . N asu n ę ło  to  
w ładtzy p o lity cz n e j m y śl, że D r W ró b e l 
c h c ia ł w  te n  epotsób u b liż y ć  S o len izan to w i. 
N a  te j  p o d s ta w ie  w d ro ż o n o  p rzec iw  n iem u  
„postępo tw an ie  d y sc y p lin a rn e " , a  w o jew o d a  
p o z n a ń sk i, p . T y p ro w icz , zaw ies ił go  w  u- 
rzędzio , ja k o  cz ło n k a  w y d z ia łu  p o w ia to w e- 
g o , p o n iew aż  —  c y tu je m y  za rząd zen ie  p. 
T ypro tw icza —

„polecił usunięcie dekoracji z sali b ractw a 
kurkow ego w W olsztynie i przez to  chciał 

obniżyć powagę uroczystości obchodu imie­
n in  Pierw szego M arszalka Polski P iłsud­
skiego".
W  te n  sp o só b  —  o św iad cza  p. w icew o ­

je w o d a  —  P- W ró b e l
„ naruszy ł przez sw oje postępow anie obo­
w iązki, w ynikające ze spraw ow ania prze­
zeń urzędu oraz okazał się niegodnym sza­
cunku, pow ażania i zaufania, jakiego w y­
m aga jego urząd, przez co spowodował 
obrazę interesu publicznego i naraził dobro 
publiczne n a  szkodę (art. 2 i 3 powyżej 
przytoczonego rozporządzenia). Komisarzem 
śledczym —  pisze p. w icewojewoda w koń­
cu  swego zarządzenia —  m ianuję p. staro­
stę  W oźniaka w W-olsztynie. W ojewoda 
w z. (—•) podpis. Dr Typrow icz, wicewoje­
w oda".
.Jednem  ok reślen iem  u jm u je  _się te g o  ro­

d z a ju  z a rząd z en ia : k o m p ro m itu ją c e  dla
p. w ojew ody.

Lecz, któż fenu winien?
J e d n o  z p ism  p om orsk ich  pp tla je  a la r­

m u ją ce  w ieści o rozw oju  i życiu se k c ia r ­
s tw a  w  te j s tro n ie  R oteki.

..Nie ta k  dawno — przypomina —  pi­
saliśm y o niesłychanych, histor.jueh sekty  
hodurowców w Grudziądzu. Byia ona po- 
prostu gniazdem w ystępków . Przywódcy 
kościo ła narodow ego nadużywali po prostu 
zaufania swoich owieczek i pod płaszczy­
kiem praktyk religijnych urządzali hulanki
1 orgje. Ci to sam ozw ańczy kapłan i byli 
w łaśnie siewcami zepsucia m oralnego. Ma-

Młody i stary Marks.
B olszew izm  i so c ja liz m .

Z wielkim nakładem  sił zabiera się dziatwa 
M arksa do tegorocznego obchodu „święta ma­
jowego". D rukuje ' się odezwy sążniste we 
wszystkich językach, układa się rezolucjo na 
zebrania robotnicze, .fabrykuj* się masowo 
czerwono odznaki, konsygnuj-e się „milicje". 
..straże porządkowe” i t p. I byłoby w szystko 
pięknie i wspaniale, gdyby nie jeden szkopuł... 
Oto od szeregu la t socjalistyczny św iat nie wy 
•stępuje już w dniu 1 maja jednym  frontem 
przeciw ..burżuazji". ale się rozszczepia. Go­
rzej, bo tw orzy w tym  dniu nie już dwa fronty 
przeciw „zgniłej" burżuazji, aie dwa (czasem 
naw et więcej) fronty rwące się do walki z so­
bą. Obśe.rwuje się też skutkiem  tego to  nadzwy­
czajne zjawisko, nad ktćrcm  ne można się  
dość nadziwić, żc pierwszy maj zamienia się 
w dzień walnej bitwy między odłamami socja­
lizmu, a karetki pogotowia ratunkowego zbie­
rają ofiary nie pałek policyjnych, jak bywało 
dawniej, ale ofiary zapamiętałości walczących 
z sobą partyj socjalistycznych.

Farsow y obrót przybierze ..pierwszy m aj” 
szczególnie u nas w- Polsce, gdzie się z jedne­
go do niedawna, oho-u socjalistycznego dwa u- 
farm ow ały obozy i dwa walczące z sobą nie­
przyjacielskie fronty: P. P. S. i „F rakcja  R ew o­
lucy jna" Farsow y" — powiadam y —  obrót.
Bo sarań augurzy śmieją się z całego „rozdwo­
jen ia” . I .po jednej i po drugiej stronie wiedzą, 
że rozłam P. P. S. nie m a żadnych głębszych 
podstaw , 'że ma. natom iast charak ter czysto 
personalny. Z przeminięciem p. Marsz. Piłsud­
skiego rozłam P. P. S. zniknie, w szystko wró­
ci pod sztandar P. P. S., Moraczewski ucałuje 
się z p. Żuławskim, p. Burda z p. Niedziałkow­
skim; może ty lko p. p. Czumy et Cle będą. 
zmuszeni iść tam, gdzie ich w  gruncie rzeczy 
setre-e ciągnie, do partji kom unistycznej.

Inaczej jest ze światowym rozłamem w sze­
regach wyznawców M arksa na: soc jalizm '  (II. 
M iędzynarodówka) i na komunizm (bolszewizm. 
IU. M iędzynarodówka. K om intem ).- W alka mię 
dzy teroi odłamam i socjalistycznego ruchu trw a 
nie ty lko  w  Polsce; ma charak ter uniw ersalny. 
I  je s t w alką nie już o osoby, ale o pewną kon- 
cepcję, o pewien program.

Nie można, zda je  się, lepiej ująć różnic mię­
dzy n. a  EL M iędzynarodówką, niż określając 
je jak o  „socjalizm m inim alny" (TT. M iędzynaro­
dów ka") i „socjalizm m aksym alny" (bolsze­
wizm). I  to  ty lko  w zakresie tak tyk i; ostatecz­
ny  c$I jest teusam ... Socjalizm n .  Międzyna­
rodówki dąży do ustro ju  kollektywimego drogą 
ewolucji; bolszewizm —  drogą rewolucji. Dla­
tego pierw szy w spółpracuje z państwem bur- 
żuazyjmetn, drugi je  bezwzględnie i wszędzie 
zwalcza. D latego pierwszy unika otw artego

wypowiedzenia się o rtdigji i swoje zamiary 
maskuje hasłem : ..religją —  rzeczą pryw at­
ną"... bolszewizm zaś walczy z religją wprost.

A cóż na to  Marks? Za którym by się obo­
zem oświadczył?

Byłby z pewnością w niemałym kłopocie, 
gdyby wrócił do życia i gdyby mu rozstrzygnąć 
kazano spór o zasadnicze spraw y w socjalistyez 
nym obozie! Bo —  powszechnie wiadom o — 
że i jeden i drugi obóz znajduje w jego pis­
mach potwierdzenie swoich poglądów.

Zabawną jest ta wojna socjalistów i kom u­
nistów7 Nie macie praw a, bolszewicy —  mó­
wią socjaliści —  do miana socjalistów ” ... „Prze­
praszam — odpowiada Lenin — Marks zaczai 
swój ruch pod nazwą komunizmu". (Manifest 
komunistyczny)... I tak  dalej!

Teoretycy komunizmu stw ierdzają na pod­
stawie „M anifestu Komunist.” i pierwszych 
;L .u  Marksa, żm M ark0 byt „detonninisfą” i 
wierzył, że świat burżuazyjny zawali się sani 
7. siebie; p ro le tarja t zaś winien mu do tego do­
pomóc przez organizowanie rewolucji, bojkot
państwa burżuazyjtiggr>, walkę z religją („reli- im aj”.

gja  je s t  opjum dla ludu")  i osta tecznie  przez 
zainstalowanie . .d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu" . . .

T ak myślał Marks, kiedy byl młodym. — 
odpowiada II. M iędzynarodówka. Lecz. kiedy 
postąpił w latach, przestał być „determ inistą” ; 
nie wierzył już w spontaniczne załam anie, się 
ustroju kap italisty  czutego, tolerow ał związki 
zawodowe, cierpiał religję ,i wyznawał ewolu- 
cjonizm... ’ ' . .

Bolszewicy cy tu ją .Manifest- kom unistycz­
ny1 , ..K ritik der Reehtsphilosopbie". i I. tom 
..K apitału”... Socjaliści z.aś głównie U. i III- 
tom ..K apitału" (ogłoszony po śmierci Marksa). 
Sam Mas-a ryk —  bezsprzecznie jeden z najlep­
szych znawców Marksa. —  twierdzi, że się 
Marks zasadniczo pod koniec życia zmienił. '

A ięc i jedni i drudzy m ają rację, gdy się 
na M arksa powołują i przeciwników w imię 
Marksa wyklinają. Jedni mają za sobą starego, 
drudzy młodego Marksa... I w tern tkwi trage­
d ia  —  jeśli się tak  wolno wyrazić —  socjali­
zmu. W tym ..figlu" k tóry  Mark-’ sp la ta ł zało­
żonemu przez siebie ruchowi. W  tom rozdw oje­
niu między mlodemi i siare-mi laty. W  tej prze­
mianie, którą przebył Marks pod koniec życia, 
a k tó ra  najbardziej kompromituje patrjarchę 
socjalizmu.

To Dam uwidocznia teraz co roku ..pierwszy
W. Z.

Wrażenia ze szkolnictwa wiedeńskiego.
SZKOŁA PRZYJEMNOŚCIĄ —  METODA NAUCZANIA. PLAN.

Od dnia 23 do 31 m arca baw iła w W iedniu iw na klasa 8—9-letnich dziewczynek była rano 
w ycieczka uczestników  2-letniego K ursu Peda- na przechadzce, podczas k tórej dzieci zwracały

o rg an  p. w o-

terjal ich działalności był tak  obfity, że 
władze policyjne zajęły się bliżej ich oso­
bami".

Pisz© to  „D zień  P om orsk i", 
je  w o d y  Lam oha.

Z w ra ca m y  n a  te n  f a k t  u w a g ę  nip bez 
rac ji. S ek c ia rs tw o  bow iem  sz e rz y  się  u  nas 
w  d u ż e j m ie rze  d z ię k i dziw nej p o lity c e  w y ­
znan iow ej rzą d ó w  p o m ajo w y ch , k tó re  m u 
o k a z u ją  d a le k o  id ą c e  sy m p a tje ... P rz y p o m i­
n a m y  zn am ien n y  fa k t,  ż e  sek ta  hodurow ców  
otrzym ała prawo prow adzenia k siąg  m etry­
k alnych , a w ięc  pośrednio zosta ła  rów no­
uprawniona z K ościołem  katolick im . K ied y  
w iadom ość o tern p o d a ł o rg a n  s e k ty  „ P o l­
sk ą  O d ro d zo n a" , zap yta liśm y publicznie  
p. Fr .P o tock iego , d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  
w y z n a ń  w  M in is te rs tw ie  -WTT i .O P .,  c z y  to  
je s t  p raw d ą . O dpow iedziało nam m ilczenie! 
L ecz czasem  i m ilczenie jest odpow iedzią! 
T a k  je s t  w  ty m  w y p ad k u ... T e ra z  już i d z ien ­
n ik  rzą d o w y  p ię tn u je  s e k tę . N iechże p. P o ­
tock i spróbuje teraz odebrać sek c ie  prawa, 
których jej n iebacznie udzielił!

„Program'4 rządawy.
P o d czas  g :lv  u rz ę d o w a  P A T . w ezw ała  

św ieżo  ro b o tn ik ó w  do  p o rzu c en ia  p ra c y  
w  dn iu  1 m a ja . rzą d o w e  rów nież  p ism o d la 
ro b o tn ik ó w  ..G los F a b ry c z n y "  k p i sob ie  

teg o  „ św ię to 11.
..A więc od rana już sam ego wszyscy 

czekają, czem się to  skończy. Policja w roz­
gonię, wojsko w  pogotowiu, a  św iętujący 
panowie tow arzysze w iążą czerwone k ra­
w aty  i szykują, laski. Potem  zaczynają się 
pochody pod sztandaram i i transparentam i, 
potem k to ś przem awia, h potem zaczynają 
się w szyscy walić... CK W  z F rak cją , Bun- 
dow cy. drobnerow cy i kom uniści w szystkie 
odcienie i grupy nawzajem. J a k  śwdęto to 
święto. Do późnego wieczora po mieście 
pędzą karetki Pogotowia, zwożąc do szpi­
tali poturbowanych towarzyszy".
I  P A T . je s t  rząd o w ą a je n c ją , i „G los 

F a b ry c z n y 11 rząd o w em  pism em ! T a k ż e  p r z y ­
czy n ek  do  z a g a d n ie n ia  p ro g ra m u  rzą d ó w  
pom ajow ych]

gc-igcznego, zorganizowanego przy Un. Jag . 
w Krakowie prz-ez Min. W, R. i O. P. d h  profe­
sorów semin. naucz. W ycieczka, p rzy ję ta  of; 
cjalnie przez prezydenta, R ady Szkolnej m iasta 
W iednia p. O ttona Glóc-kka, oraz jego współ­
pracowników, zwiedziła, szereg szkół, zapozna­
ła  się z organizacją, w iedeńskiego szkolnictw a, 
ze spraw ą kształcenia nauczycielstw a, a .w resz­
cie z tam tejszom i urządzeniam i socjalncm i ze 
•specjalnym uwzględnieniem opieki nad dziec­
kiem. Ze względu na nader ak tualny  tem at da 
jemy tu ta j garść wrażeń, nadesłanych nam 
przez jednego z uczestników .

I. Go uderza na pierwszy rzut oka postron 
nego obserw atora, gdy wejdzie do jakiejś klasy 
w szkotach wiedeńskich, to  inne niż w trady ­
cyjnej szkole- formy, inny ciuch w stosunkach 
między dziećmi i nauczycielem , inny cały na­
strój klasy. Zachow ano klasy , ale w ygnano 
z nich daw ne, ponure widmo, którem u na imię 
nuda. W idziałem cały szereg klas z różnym .-po­
ziomem nauki, ale wszędzie daremnie’ ogląda­
łem się za ową tradycyjną postacią ucznia, te j 
isto ty  bezbarwnej, biernej, bez wyrazu w tw a­
rzy, zam kniętej na dziesięć spustów  wobec 
nauczyciela, isto ty , k tó ra  dopiero wraz z dzwon 
kiem  n a  przerw ę staw ała się żywym człowie­
kiem. T utaj wszędzie widziało się przedewszyst 
kiem dzieci —  żywe, sw olodnc. aktyw ne W y­
powiedzenia ich, całe zachowanie się było wy­
razem ich1 duszy. Mimo to karność wzorowa. Na 
życzenie nauczyciela, na skinienie ręką  —  naj 
wdększy gw ar zamienia się w -pełną skupienia 
ciszę. W idać, że karność nie jest fu czCmś na- 
rzuednem z zewnątrz, b e z  czemś, co w7ydaje 
się dzieciom zupełnie naturalneni i koniecz­
nym. Nauczyciel niczego nie narzuca, a mimo 
to cieszy się autorytetem  bodaj silniejszym niż 
w szkole tradycyjnej. W wychowaniu i naucza­
niu  obowiązują tu ta j zasady budzenia samo­
dzielności, aktywności, wogóle wychodzenia od 
dziecka, jego zainteresow ań i potrzeb, oraz 
kształcenia w nim zmysłu odpowiedzialności i 
w spólnoty społecznej. Tw órcy i kierownicy 
współczesnego szkolnictwa w iedeńskiego rozu­
mieją, że ty lko  takie wychowanie zdoła zabez­
pieczyć przyszłość dem okracji i jej ku ltu ry .

J-rzytem nas molo m: ię jedno p sząze  c’t- 
kaw e spostrzeżenie: Spodziewałem się, że
w szkolnictw ie, organizowaniem przez socjali­
stów , na tknę  się n a  podkreślanie an tagon i­
zmów klasow ych. Tymczasem w samej szkole 
z tern się nie spotkałem . Być może, że wobec 
gości celowo unikano tych akcentów ; jednakże 
skłonniejszy jestem przypuścić, żo wysoki 
ideowy poziom sfer kierowniczych i tych na­
uczycieli, k tórych poznałem, uchronił ich .od 
te-go kardynalnego błędu pedagogicznego. Nie­
mniej silnie podziałał również fak t, że obecna 
ustawa szkolna jest w swej ostatecznej formie 
dziełem kompromisu między sferami socjali. 
tycznemi i chrześcijańsko-socjalnemi.

Z ogólnej ideowej i społecznej podstaw y 
wychowawczej w ynika także cały sposób na­
uczania. Rrzez -pierwsze cztery la ta  nauki (t. j. 
do 10 względnie 11 roku . życia) obowiązuje 
t. zw. nauka koncentryczna, oparta r.a ośrod­
kach zainteresowańia. To znaczy: niem a po­
działu na osobne lekcje rachunków, czytania, 
pisania, geografii, historji etc., lecz nauczyciel 
wychodzi od jakiegoś przeżycia dzieci i z tego 

snuwa potem takie rodzaje nauki, w7 takiej 
Vólejności i o tak ie j długości trw ania, jak  to

główną, uw agę na pierwsze pojawiające się 
kw iatki wiosenne. W drugiej godzinie, kiedy 
odwiedziliśmy tę klasę, było właśnie omówie­
nie wrażeń, poezem Odpowiedni w ierszyk dla 
podtrzym ania nastro ju , wiadomości z życia 
kw iatów  widzianych, później liczenie (kwiatów 
w bukietach etc.), oraz rysowanie. Ten sposób 
nauki, dostosow any ściśle do psychiki dziecka, 
które ujmuje izjawiska nie system atycznie i 
abstrakcyjnie, lecz konkretn ie i całościowo, —  
sprawia, że dzieci się nie nudzą, przeciwnie 
zawsze są żywo zainteresow ane i nie męczą się 
nauką. Błędem byłoby sądzie, że taki sposób 
nauczania wywoła ty lko  chaos i oi.4 pozwoli 
ńa przyswojenie dzieciom potrzebnych-'-wiado­
mości. Tak byłoby, jęłyby metodę "tę powie­
rzyć nauczycielowi do niej n ieprzygotow ane­
mu. W iedeń jed n ak i jest w tern szczęśliwem 
położeniu, że ma nie-.ylko dosyć odpowiednio 
przygotow anych nauczycieli, lecz naw et nad­
miar zgłoszeń. 1

W wyższych klasach nauczania powszech­
nego (a więc mniej więcej od 11 do l  ł r. życia) 
jest już podział na przedmioty nauczania. Al9 
i tu ta j obowiązuje zasada wychodzenia od za ­
interesow ań dziecka, liczenie się z jego odrę­
bnością psychic-zną, oraz osnuw ania w szyst­
kich przedmiotów nauczania około pewnych 
ośrodków. Takim momentem łączącym jest 
przede wszystkiem środowisko tery tor,jalne" i 
socjalne dziecka, k tóre przechodzi zwolna 

w to, co nosi u nas nazwę nauki o rzeczach 
ojczystych. Opowiadano mi przy tern, że niektó­
rzy nauczyciele, -zachęceni powodzeniom -na­
uki koncentrycznej w klasach niższych, s to ­
sują, ją w pewnej mierze pneiehu ta-kżę w k la­
sach wyższych, chociaż oficjalnie wisi w klasie 
plan z podziałam godzin na poszczególne lek ­
cje.

Stosowanie p-owyższ-ęj m etody umożliwiają 
także program y m inisterjfdnc; dają one bowiem 
tylko ogólne w ytyczne i ramy. k tóre każdy 
nauczyciel wypełnia odpowiednią treścią, tw o­
rząc sobie własne program y pracy miesięczne 
i tygodniow e. T ak  wicie praca szkolna nie jest 
tu  bezprogram owa. a jednak daje swobodę i 
nauczycielowi i dziecku i przyzwyczaja je do 
samodzielności, budź w n rem ukochanie 
swej p racy  i zmysł odpowiedzialności osobi­
stej ’za jej wyniki, za jej znaczenie dla spo­
łeczności. Dr. Z. Kaczmarek.

"I

T.N.S.W . w obronie zawodowych 
interesów nauczycielstwa. '

Prace w komisjach.   Mowa p. Strassburgera.
Postulaty zawodowe. —  Budowa domów w y­

poczynkowych.

Na walny zja-zd TNSW  w Gdańsku, z k tó ­
rego pewne szczegóły zamieściliśmy we wczo­
rajszym  numerze przybyło ogółem 126 delega­
tów z całego kraju . N ajistotniejszy m aterjal 
na zjazd przygotow ały trzy  sekcje: sekcja
seminarjów nauczycielskich pod przew. r. dra 
Mikulskiego, sekcja wychowania fizycznego 
pod przew. dra Drabczyka i sekcja szkól zaw o­
dowych pod przew. inż. Labędzkiego. Zjazd za­
jął sic. również kw estją  częściowej zmiany s ta ­
tu tu , w yłaniając w tym  celu kom isję w skład 
k tórej wchodzą przedstaw iciele wszystkich

T.P w dauci sy tuacji. Nu. p.s- {..okręgów. P r^cd zjazdem usiłow ała gaupa. sa
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tacyjn* przeprowadzić całkowitą zmianę sta­
tutu w duchu gyndykalistyezrym . wnioski te 
ednak zostały obalone.

Z przemówień wygłoszonych u wstępu obrad 
ryróżniała się mowa powitalna p Strassbur 
;era generalnego Komisarza Rzplitej w Gdań-

Uchwały walnego zjazdu Harcerstwa.
Wspólny ^wiązek dla drużyn męskich i żeńskich,

W W arszawie odbył się 2-dniowy ogólno- harcerek również z 24 osób. W alne ztrroma-
czlonkowie i członkinie obu,tou. W yraził on zadowołenie, że Jazd odb ' ra ?,olsk: zudzia łom  180 do lega-, dzenio stanow ią c--------------  . _ ....... ^

fie nad pok-kiem morzem. Morzo no jednoczy . * cąlPfcr° kraju , poświęcany zagadnieniu rad (razem 48 osób), oraz delegaci, względnie
ie prowincje dzielnice i z™ fny s”  {l‘ * buóżeTOwi Związku. W  ogó l-( delegatki, w ybrani przez istniejących 1lo w im  w szystkie polskie 

/Oglądy —  narazie, przeważnie ty lko uczucio 
ro, dążyć jednak  należy do wychowania gpo- 
eczeństwa jako  naroau morskiego. W szystkie 
lziedzm y nauiki: ekonom ja, litera tu ra , historja 
jeografia i  t, d winny być poświęcone zagad- 
iiem-oir morza, życzeń ,a złożyli również zjaz 
inw. przedstawiciele polskich organizacji spo­
łecznych i naukow o-kulturalnych w Gdańsku.

Z uchwal dotyczących spraw zawodowych 
wymienić należy żądamip rozszerzenia ram oce- 
ly  kwalifikacyjnej dla nauczycieli, zaliczania 
tat spędzonych w służbie pryw atnej, zniesienia 
^ow iązu jącego  na Śląsku, a  dotyczącego nau- 
szycielek zakazu w stępow ania w związki mal- 
teńskie wreszcie uzasadniony w pełni postulat, 
oy nowe programy nauczania nie były wpro 
waózane doraźnie, ale za uprzedniem, przynaj- 
tniej' na rok wcześniej poddaniem ich ocenie 
oruczcielstw a. W ezwano również zarząd głów 
oy do opracowania projektu ustaw y o szkole 
prywa tncj.

Sekcja dla scm inarjów  nauczycielskich zaj­
mowała się kw estją  zmiany egzaminów dojrza-

- - -  - ......17 od-
nycn zarysach zmiany -przedstawiają się n a - 1 działów Związku. Do zarządu głównego, prócz 
stępują,co: _ i osób w ybranych przez walne zgromadzenie,

U trzym ana jest jednolitość Związku, a więc wchodzą z urzędu: naczelnik w ybrany przez
wspólne władze naczelne: zarząd głów ny oraz 
wspólne w alne zgromadzenie, ale obie równo­
legle pracujące organizacje, męska i żeńska, 
otrzymują osobne władze o  równorzędnych 
prerogatywach, łączące się na walno zgroma­
dzenie, mianowicie: osobny . zjazd harcerzy;',
k tóry  w yłania radę harcerską z 24 osób zło­
żoną, tak sam o osobny zjazd harcerek i radę

radę harcerzy i naczelniczka, wybrana przez 
rado harcerek. Oczywiście, pozostają nadal 
wspólne tak ie  organizacje Związku, jak sąd 
harcerski i komisja rewizyjna.

W  ten sposób przy eałkowJtem utrzymaniu 
jedności Związku, harcerstwo żeńskie otrzymało 
samodzielność w ramach swej organizacji we­
wnętrznej.

Z ł e  i y c h

Z"»

znacznie trudniejsze i ruch uchodźczy zmalał. 
W  ciągu m arca i kw ietnia br. w rejonie Sani 
przeszło na nasze terytorjum  blisko 400 rodzin 
włościańskich. W ygląd uchodźców budził ogól­
ne politowanie, gdyż byli wychudli jak  szkie­
le ty  i obdarci.

Płonący samolot nad Warszawą. ,
Pilot i obserwator ramr\ Anarat spłonął.

Onegdaj wieczorem na terenie miejskiego 
tości i zm ianą semmarjów na 6-letnie. Sekcja I majątku Agril w Warszawie w ydarzyła się ka- 
w ychow ania fizycznego żądała podwyższenia i tastrofa lotnicza. Z lo tn iska mokotowskiego 
łtua jum  dla nauczycieli wychow ania fizyczne- w ystartow ał sam olot woiskowy, należący do 
go do czterech la t (dotychczasowe kursa są, in sty tu tu  badań technicznych lotnictw a. W  sa- 
jak wiadomo, trzyletnie). i nolocie znajdował się pilot Kazimierz Kaźmier

Na zakończenie zjazdu udali się uczestnicy ! zuk 1 starszy  m echanik Kazimierz Sey. Po do- 
na Hal, gdzie Tow arzystw o kosztem 300 ty- konaniu przepisowej rundy nad lotniskiem  sa- 
sięcy zl zebranych ze składek wybudow ało . m olot skierow ał się nad dzielnicę Okęcie, 
dom wypoczynkowy dla członków. Podobnych W tej chwili nastąpił wybuch benzyny i sa 

domów wypoczynkowych powstanie w naj- | molot płonąc, zaczął spadać Przelatując 
bliższym czasie cały szereg a mianowicie we 
■Wiśle, w Kosowie, n a  terenie wojew. krakow ­
skiego i t. d. To jeden z d.zialów akcji samopo­
mocowej, jak ie  tow arzystw o z pełnym sk u t­
kiem rozwija.

J  o  z ie m ia c h  śftznttei.

i ,
niosła dużą korzyść i jest bez wątpienia po­
ważnym krokiem naprzód w sprawach unii w- 
Polsce współczesnej. Postanow iono na przysz­
łość urządzać konferencje unijne s t a l i w  osta 
t.nich dniach sierpnia, narazie w Pińsku. Przy­
stąpiono do zorganizowania stałego Komitetu 
unijnego, złożonego z przedstawicieli główniej­
szych diecezji Polski z formalną zgodą Księży 
Biskupów.

Zebrani serdecznie dziękowali Ks. Bi L upo­
wi Łozińskiemu za gościnne przyjęcie. dzięki 
któremu w duchu Bożym, w zupełnej zgodzie 
i w atmosferze wzajemnego zaufania rozstrzy­
gano wszystkie sprawy snornt. (KAP).

t m o ś ć i  d f i e c e z j a i n e .

nad
ulicą uderzył skrzydłem o slup telegraficzny, 
wyrwał go i spadł na ziemię. Skrzydło oder­
wało się, a samolot potoczył się po ziemi. 
Pierwszy podbiegł do płonącego samolotu 
16-1 et. chłopiec B alińsk1 wraz ze swymi hraćni. 
Chłopcy wyciągnęli z płonącego samolotu ob­
serw atora, k tó ry  uległ tylko nieznacznemu po­
ranieniu, poczem rzucili się na ratunek  pilota. 
Kaźmierczuk odniósł ranę w głowę i uległ zła- 

bdKrycia archeologiczne na Wołyniu, maniu obu nóg oraz prawej reki i doznał sil

We w u Stadniki na Wołyniu dokonano ' P°Pa' zeń' Aoarat SPłonąt dosz^ tni*- ;
ostatnio interesujących odkryć archeologie®- MAUZOLEUM PIOTRA WYSOCKIEGO, 

uy-ch. W ykopano partję naczyń glinianych w  Grójcu pod .W arsz aw ą  zaw iąza ł się 
z  okresu około 1SOO lat przed Chr., doskonale 1 specjalny k o m ite t obchodu 100-nej roczni- 
zachowane pTzęśliki gliniane do w arsztatów  cy  po? s ta n ia  lis to p ad o w eg o , k tó ry  zam m rza
tkackich z tegoż okresu i jeszcze siarszą sie- ^  h l,dow ać m auzo leum  P io tra  W yso ck ieg o

. . .  f  „  , . , . ,,  gazie spoczyw ają  zw łoki b o h a te ra  i s tw orzyć
kierfeę krzómienną. Z lam zisho jest, według s â jy  fundusz  n a  budow ę szkół im. P ie tra
przypuszczeń, przedhistoryczną osadą lub W ysockiego w  pow . G ró jeck im , n a  k tó re g o  

cm entarzyskiem , bowiem znaleziono też kości e ren ie  w e wisi W in iary  b o h a te r  u jrza ł świa 
i ślady ognisk. j Bo dzienne.

WARSZAWA KU C7Cl 
M. CURIE-SKLODOWSKIEJ.

-D IE C E Z JA  KIELECKA.
Zmiany * w duchowieństwie. Przeniesień.: 

Ks. Franciszek Nowakow. ki -prob. w Racławi­
cach Miech. —  n a  probostwo w Pałecznicy; 
Ks. Tomasz Głowacki pron. w Bogucicami — 
na prob. w Kacia wicach: Ks. T i !  msz Tekieli 
prob. w Smardzewicach — na piob. w Jiingro- 
dzie; Ks. Antoni Król pre-b. w Pałecznicy — 
na prob. w Oleśnicy; K«. Dubiel prof. i w ika­
ry w Og.rodzicńcu — na wifcaimj&ą w Sławko­
wie; Ks. Antoni KowaUki .wikary w Sławko­
wie —  na pref. i w ikarego w O grodzkńcu; K«, 
W acław  Jabłoński pozostaje w- Pierzchnicy.

Zmarł dnia 4 Kwietnia b. r Ks. P iotr Jezier­
ski prob w Ja n g :o i? >  R. 1. P

może każdy wyjcać, kto zakupi 
LCS LOTERII KLASOWEJ
w s ł y n n e j  ze s z c z ę ś c i a  

, KOLEKTURZE

3P.ACI SAFIER
fraków, Rynek 31.6
Pooradto muzn? rygrać zł.:
350.000, 250.000, 150.000,
100.000, ; 80.00‘i, 75.000
60.000, 5G.OOG, 40.000,
25.000, 20,000, 15,000,

10.000 i t. d.
t if

Ogólna suma wygranych

32 miljciiy złotych
Co drygi los mus wyg^at!

.  w m m i z  i .  K i A S Y

1 już 17 i 13 maja h. r.
Ceny losów:

Młodzież komunistyczna przed sądem
Skazanie szpiegów bolszewickich. W celu uczczenia wielkiej uczonej, Marji

Sąd okr w Sosnowcu po kilkudmowej roz- Salom ei Skłodowskiej-Curie postanow ił magi- 
praw ie, ogłosi! onegdaj wyrok, w sprawie 25 U tra t w arszawski w domu Nr. 16 przy ul. Fre- 
osób, oskarżanych o przynależność do p a r t j i ^ a  umieścić m arm urow ą tablicę z napisem: 
komunistycznej i akcję wywrotowa. Skazano: „W  tym  domu przyszła na św iat dnia 7-go
S tanisław a W awro na 4 la.a więzienia, Eliszę istopada 1867 r. M arja-Salomea Skłodowska- 
Rozenkranca. Anastazego K ow alczyka i Ryw- | Curie, lau reatka  nagTody Nobla, zasłużona na 
k ę  yel Różę Maim.owier po 3 lata, Eugenjusza polu neuki obyw atelka honorowa m. st. War- 
Rwołcrwskiego, M arjana Urgacza po 2 lara, i ,zawy'
Józefa Niewiadomskiego na półtora roku, oraz 
Ja n k la  Hersza Gewercmana, Zbigniewa Cedle- 
ra, Bajbę Facbtera. W acław a Tarasina. Andrze­
ja Filipowskiego, tkym euę vel Franię Rozen- 
kranc, Stanisławę Borowik i Chajma Dawida 
Brina po roku więzienia, wszystkich z pozba­
wieniem praw i z zaliczeniem aresztu prewen- 
cyjnego. Resztę oskarżonych uwolniono.

W Baranów.^zach stanęli przed sądem dwaj 
b racia: Mikołaj i Szymon Alekcandrowiczowie 
sa szpiegostwo na rzeczJjoU zew ików  { pozosta­
wanie na
na 4 lata. a b ra ta  jego na 2 lata c. więzienia.

Łodzianio przymusowymi jaroszami
r  powodu zatargu rzeźników z  nagis+iatem.

Od dłuższego czasu między m agistratem  m.
Łodzi a cechem rzeźników i .yędlmiarzy trwa 
walka o  cennik na mięso. Na znak protestu 
przeciwko zbyt niskim cenom, ustanowionym 
przez 'magistrat na mięso i  wyroby mięsne rzei- 
źnicy, iak o tein swego czasu dorosiliśm y, dwu 
k rotnie zarr-^kali już swe sklepy.

Konferencja unijna w Pińsku.
Pod protektoratem  Ks. Bisk. Zygmunta 

Łozińskiego, a z inicjatyw y O. Urbana T J. 
i fes. K ułaka prof. sem. duch., w dn. 23 i 24 
hm. odbyła się w P ińsku konferencja unijna 
z udziałem kilkudziesięciu kapłanów wschod­
niego i łacińskiego obrządku z Małopolski, Wi-

usiugaeh G. R  uV  M ikdaia sk a z a ło  I ^ s z c z y z n y  Polesia. W ołynia i Warszawy. 
- ■ - - - Czynny udziai w naradacn brali kanonicy ka­

tedralni profesorowie seminarjum i prawie ca­
ły k ler z P ińska.

W  środę rln, 23 b. m. po nabożeństwie, JE . 
Ks. Biskup zagaił konlerencję. poczem roferaty 
w-r-glos iii: O. Urban T. J . z Krakowa p. t.
„Cerkiew soborna w pojęciu prawosławnych 
i k a to lik ó w 1)"—  ks. Kulak p. t ..Podwójny 
Kierunek ruchu unijnego na Rusi w XV wieku, 
czyli : unjanizm prawdziwy i fałszywy11 i O. 
Bazyłjanin Skruten ze Lwowa p. t. ..Zarzuty

  , n i Cwryla Karolewskiego przeciwko Uuji11: S fc
Dgu 'On er . . n ie u s tę -1 d ten wygłoszony był w’ jeżyku ukraińsk;m.

sporu, N: w r-zwar eł odbyłj sie w ykłady:
phw ośd magistravu w w unow ih chw ycie^s.ę 1 ^ , ,  r a c y  ; ^  w
naiostrjiejszych środko^t, by  uzy kac ę _ iXITI. X7V i XV w. —  unia Ijońska i florenc­
ką cen męs-a do  wysokości. um orliw ajacej k a «, _  prp ._ - ^  "lwcm.s,kie C5thów-
malna, .kalkulację i zysk. 5amkręh z omem -8  L ki: <<Co pr2, , nlT_ , >a jopiem" T0S%̂
b. tm. wsżystfoe .jatka.g wędMMąrnie,, | s^ f t a t o 9j formy obrządku dla n a w r a c a j ą c y c h

się .prawosławnych11 —  ks. Antoni Dąbrowski 
T. J . otirz. wscb. z A lbertyna: ..O różnicach po­
między obrządkiem galicyjskim a rosyjskim (sv

wstrzymali się zupełnie od zakupu bydła i trzo­
dy) do  czasu uregulowania cennika przez ma­
gistrat.

Bolszewicy strzegą pilnie granicy.
J a k  donoszą i  pogranicza sowieckiego, g ra ­

nica łącząca, nas z Bolszewią je st w o s ta tn ’ ih 
czasach bardzo pimie strzeżona. Liczebność 
straży  granicznej zwiększono trzykrotnie. Obe­
cnie przedostanie dię na polską stronę jett

noda-lnym)‘ — ks. Zenon Kalyniuk. unita z 
Małopolski, wreszcie ostatni, zam ykający kurs: 
..Pcanoe i przeszkody pracy unijnej w Polsce 
w dobie obecnej11 —  O. Urban T. J.

Po każdym referacie następowała ożywiona’ 
wszechstronna dyskusja. Konfarencją przy-

Ojciec św, człcnkiem Akademji paryskiej?
; J e d n a  z wdoskich a jenc ji d z ien n ik a r­

sk ich  donosi, że na n iedaw no  o dby tem  po ­
siedzen iu  w A k ad em ji N au k  P o lity czn y ch  i 
M oralnych w  P a ry ż u , postaw iono  w niosek , 
a.by o fiarow ać k rzesło  w te j A kadem ji O jcu 
św. Z asz cz y t za siad an ia  w te j A uadem ji 
p rz y p a d a  n a jw y b itn ie jszy m  uczonym . W e­
d łu g  ty ch  w ieści, n o m in ac ja  P ap ieża  na A ka 
dem ika  m ia ła b y  m iejsce w  r. 1932 z okaz ji 
s tu lec ia  te j in sty tu c ji.

Stała komunikacja lotnicza mięczy 1 
Anglją i Kanadą.

i K anadyjski m inister obrony Krajowej pułk. 
Ralston, k tó ry  powrócił niedawno z konferen­
cji londyńskiej do K anady, oświadczył na ban­
kiecie w Wimnipeg, że przedstawiciele obu rzą­
dów przyjęli w zasadzie projekt stałej komuni­
kacji lotniczej przez Atlantyk między Anglją 
a Kanadą. Zorganizowaniem komunikacji zająć 
się ma tow arzystw o dróg powietrznych Impe­
rium. Droga prowadzić będzie z  Londvnu przez 
Szkocję, wyspy faroeskie, Islandję, Grenlandję 
i zatokę hutsońsKą. W ciąg-u b. r. zbadany ma 
być przylądek Lodowy w Grenlandji. celem 
w yszukania najlepszego po-11 , względem topo­
graficznym i w arunków  meteorologicznych, te ­
renu dla budowy lotniska.

Bolszewicy wybudowali nowa kolej.
Y} Turkestanic, w miejscowości Ainabulak. 

w obecności przedstawicieli rządu i konsulatów 
zagranicznych, oraz dziennikarzy, odbyła się 
ostatnio uroczystość otwarcia kolei turkiestań- 
skn-syberyjskiej. Linj'a ta długości 1.442 km., 
została wybudowana w -Jągu 17 micsięc-y przed 
upływem przen 'dzianego term inu. Rząd so­
wiecki udekorował wszystkich robotników, za­
trudnionych przy budowie, inżynierów i techni­
ków, orderami „Czerwonego . Sztandaru '1 za 
cnergję, z jaką pracowali.

j ćw iartka 1 połówka cały lo«
| a . io. j z i. 20, z ł. 40.

.am ówienia załatwia się oa- 
wrótną poczta [

w  tem  mifciscu w yc iąć  i p rze s ia ć  n am  w lis.:ie

J F A a v t a  z c w v n p " ^ v ie w L .

iw Krakowie Rynek Gł. L. 6 e
Niniejszem zamawiam:

— A . losów ćwiartek po zł. 10'—

r    '  losow połówek po zł. 20 —

 losów całych po zł. 40'—

- Należylość z io lech  ; niszczę
po otrzymaniu losów blankietem na 
dawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez 
firmę załączonym

Imię i nazwisko:
Adres: j_ ____

DW AJ KOMUNIŚCI POVYIESIU SIĘ NA
KRZYŻU ' |

W pobliżu Fastow a (koło Kijowa) znalezio­
no niedawno na ramiónarh krzyza trupy dwóch 
wiszących komunistów. Ze znalezionych przy 
nich listów wynika, że samobójstwo popełnili 
oni z powodu bankructwa polityki sowieckiej 
i antyrełigijne, akcji czynników rządowych. 
Do wykonania -samobójstwa wybrali dlatego 
krzyż, aby zwrócić tern większą uwagę.

Grandi ta n e fiandhi.
W: londyńskich kołach towarzyskich śmieją 

się ostatnio z ipcwnej pan" ze sfer arystokra­
tycznych. k tóra zaproszona na obiad w ydany 
ku czci posła włoskiego Urandi, uważała so­
bie za obowiązek grzeczności bawić go przez 
cały czas rozmową o Indjach...

— To dziwne   rzekła owa pani potem
do gospodyni domu —  on je st bardzo sympa­
tyczny. ale widocznie ni“ odiznacza się inteli­
gencją. Proszę 'sobie wyobrazić- że ciągle mó­
wiłam mu o jego ojczyźnie Indjaeh. a on tak
odipowiadai. jakgdyby nie znał własnego kraju. 

*
MSGR. ORSENIGO DZIEKANFM

KONGRESU DYPLOM ATYCZNEGO.
y-Bwieżo p rzy b y ły  do  B erlin a  nuncju sz  

ap o s to lsk i l ls g r .  O rsen igo . o b ra n y  został 
w m iejsce k a rd y n a ła  P ace llicg o  dziekanem  
b erliń sk ieg o  k o rp u su  dyp lom atycznego , 
W  zwdązku ze zm ianą na s ta n o w isk u  n u n  
cjusza  ap o s to lsk ieg o  w  B erlin ie  p o w ita ła  

k w e s tia , czy nu n cju sz  już z ty tu łu  jego  s ta ­
now iska m a p raw o  do sp raw o w an ia  urzędu  
dziekana  kormiM i d y p lo m a ty czn eg o . R ząd  
niem iecki zad ecy d o w ał, że p raw o to  p rz e d ­
staw icielow i V a ty k a n u  w nraw dzie  n ie  p rz y ­
sługu je . je d n ak ż e  .ze w zg lędu  n a  s tan o w isk o  
.stoli, y ap o s to lsk ie j w obec N iem iec, ja k  ' i 
w zględów  k u r tu a z y jn y c h  d z ie k a n a t sn ra- 

u o w a ć  będzie n a d a l nu n cju sz  aposto rsk i.



„GŁOS NARODU** z dnia I-go maja- 1930.

X « e r a f a it a  j  t e a t r .
Sieroszewski znowu wpadł!

K om prom itacja plagiatow a w „panu Twardost 
Twardowskim 1*.

L okator Panteonu literatury polskiej, Wa- 
elaw  Sieroszewski, cieszył sir; w bcletrystyc 
przedwojennej znaczną sławą, i poezytncścią 
A\ ostatn ich  jednak czasach gw iazda jego moc 
no przybladła, choć świecą się w niej kamycz­
k i pierwszej wody politycznej. .Mianowicie S ie­
roszewski uległ ostatni.? kilku atakom , k tó re  
godzą w jego uczciwość pisarską. Ni mniej ni 
więcej, udow odniono mu, że w dwóch w ypad­
kach (w powieściach ..Zamorski d.jabcT1 i -B e­
niow ski1’) popełnił plag jat czyli k radzr ż lite­
racką.

O statnio spadł nowy grom z tejże samej 
dziedziny „śćiągologjr*. k tóry  dosięgną! po­
w ieść Sieroszewski eg o ..Fan Tw ardost Twar- 
dow ski“. J a k  stw ierdzi recenzja ..W iadomości 
L ite r. '7 au to r. ..nestor polskiego piśmieii.ni- 
<4wa‘‘ korzysta! w  wielkiej mierze z tekstów' 
oryginalnych współczesnych, ale nie ujął ich. 
ar cudzysłów' dla w yróżnienia od własnego 
tekstu . W śród tych ..przyswojonych11 w powie­
ści tekstów  znajdują, się w yjątki z Kochanow­
skiego i Górnickiego. Ooprawda. ci au torzy  już 
umarli, w ięc k to  tam  będzie tego dochodził!

S T A Ł Y  T E A T R  D L A  D Z IE C I  W  P R A D Z E .
.W P radze Czeskiej podjęte zostały prace 

przygotow aw cze o k o ło ' organizacji stałego te a ­
tru  dla dzieci. T ea tr  ten urządzony będzie we­
dług najnow szych w ym agań techniki te a tra l­
nej, zaś rep e rtu a r jego przystosow any będzie 
do potrzeb nowoczesnej pedagogiki, tak  żo 
dzieci n a  przedstaw ieniach teatralnych  nietyl- 
ko  znajdyw ać tu  będą rozrywkę, lecz i cenne 
w skazów ki życiowe. Otwarcie praskiego te a ­
tru  d la  dzieci nastąp i z początkiem  przyszłego 
sezonu teatralnego .

Nr. 119.

Auto wypędza wielbłądy z Arabji.
KRÓL SALD KUPUJE SAMOCHODY. KOCZOWNICY... W STARYCH A U T \C H

NIK ROMAiNTVCZNOŚCI WSCHODU.
ZA-

Sfare rzeczy ustępują miejsota nowym. Zwy­
cięski 1 pochód techniki wypiera prym ityw ne 
środki, stosow ane dotąd w życiu codziennem; 
zwłaszcza w lokomocji m aszyna spycha na c o ­
raz to dalszy plan odwieczne dorożki pustyni 
— w ielbłąd).

W ojowniczy Ibu Sami. królik państew ka 
Ne,id w Arabji, postanowił kupić kilka sam o­
chodów. Żeby zaś nie dać się zbyt okpić na 
„egzotycznym** towarze, wysiał po długim na­

myśle na zakup... kow ala miejskiego wraz 
z dwoma ministrami. Kowal zakupił kilka m a­
szyn. które poprowadzili brunatni \rabow ie do 
stolicy K rainy piasku.

Ale i mniej wytworni synowie pustyni in te ­
resują się żywo autom obilam i. Podobnie jak 
cyganie w Ameryce porzucili stare woziska i 
zaopatrzyw szy się w au ta , włóczą się na nich 
od m iasta do m iasta, tak  też i Beduini suną 
przez pustynię nie sznurem objuczonych wiel­
błądów, lecz szeregiem równo terkoczących

maszyn. A koczownicze plemiona?! Oryginalny 
widok, żadnego konia ni wielbłąda, zato k a ­
rawana... starych  Fordów, ze stertam i pakun­
ków pod niebiosa, a w jednym  wozie zgnieceni 
ciasno beduini... Gęsta w arstw a pyłu pokryw a 
ich twarze, na obliczach maluje się wielkie 
zmęczenie. Gdy na postoju wozy stanęły , żeby 
napoić motory... benzyną, spy ta ł k toś z jad ą­
cych żartobliw ie:

—  Co sta ło  się z wasz,cmi wielbłądami?
—  Samochód jest, użyteczniejszy.'
  1 przyjemniejszy?!
—  O nie. na Allaha, wielbłąd w podróży 

jest znacznie milszy, jednak auto szybsze 'i 
służy naszym  celom lepiej.

 ̂ Biedny wielbłąd! S taje się powoli dla A ra­
ba tein, ozem dla nas... koń dorożkarski. P raw ­
dziwa tragedja. Jednak  razem z wielbłądem 
ustępuje też dużo roinautycznośei barwnego 

dotychczas Wschodu.

Is fe ic r fe i
Sekta wędrujących trupów.

W ęgierski dziennik „H irdetesi U jsag“ ogła­
sza, te  w Nagywarad w Transylw anji została 
utw orzona sek ta  dziwaczna pod nazw ą „Cri- 
etianus**. Rzecz napraw dę zastanaw iająca, jak 
n iek tórzy  ludzie są  ciemni, że mogą iść na pa­
sk u  tak ich  bzdurstw . O to streszczonych 10 

punktów  zasadniczych te j głupkow atej sekty .
Człowiek je st zbyteczny: należy więc dążyć 

do jego śmierci. Śmierć nie istnieje, ponieważ 
my właściw ie nie żyjemy. Życie nie istnieje, 
m y ty lko  w yobrażam y sobie, że żyjemy. Należy 
jeść, jak  najm niej, czytać głośno w lokalach 
zamkniętych Bibłję i oczekiwać śmierci. Nie wol 
no palić. Trzym ać się należy zdaleka od w szel­
kich uciech i rozkoszy. Żyć w odosobnieniu i 
starać się przyspieszyć śmierć. Nic —  to  jest 
najwyższe dobro.

T rzeba mieć dużo odwagi, aby kolportow ać 
ta k ie  brednie sekciarskich  pomyleńców. I  k to  
to  będzie w to  w ierzył? Chyba kandydaci na 
sam obójców: ale to przyspieszyłoby ty lko  ich 
zam iary, m iast uczynić ich wyznawcam i tej 
głupaw ej sek ty . Tym  ludziom ..zbytecznym** 
należałoby odpowiedzieć: Jesteście  napraw dę 
zbyteczni; ale nie dążcie do śmierci (k tó ra  nie 
istn ieje w edług was); ona wąm sam a nadąży. 
My poczekam y.

Dziś i
codziennie

W KINOIEATRZF

„WANDA” Kranów, 
św. Gertrudy 5

Najwspanialszy z filmów 
jaki® kiedykolwiek ludz­

kie oko osiadało! BIAŁE PIEKŁO
P I Z Z  P A L U

M on um en ta ln y  tw ó r 
zrealizowany ko s z t em 
noriladzkich wysiłków!

Porywający dramat dwojga serc rozgrywający się na majestatycznym, wiecznym lodem okrytym
szczycie niebosiężnych Alp. *

W rolach głównych najwybitniejsi artyśei-sportowcy Europy L E N I  R I E F F E N S T A M L  
OUSTAW DIESSL,  -  ERNEST PETERSEM,  -  oraz znakomity lotnik ERNEST UD ET
Niezwykle śmiała wyprawa na niezdobyty szczyt Pizz Palii! Olbrzymia lawina niosąca śmierć 
i zagładę. — Uwięzieni wśród lodowców. — Nocna ekspedycja ratunkowa na nartach. —

Szczyt emocji i dramatycznego napięcia. 1

N a d p r o g r a m  a rcy w eso ła  farsa am erykańska , oraz n ajn ow sze  
...■i ■ , — .- ii==  zd jęc ia  z ca łeg o  św ia ta . — - -----

Specjalna ilustracja muzyczna wielkiego zespołu orkiestry pod batutą p. A.  G ó rzyń sk ieg o  
Początek seansów w dni powszednie o godz. ó, 7 i 9 wieczór, we święta o godz. 3 popołudniu !

J K u z u f z g

rv J ira k o r w ic .

Szaijapin ułożył sobie napis na grób.
Jed en  z dzienników wiedeńskich zamiesz­

cza epitafjum, jakie sobie za życia ułożył słyn­
ny śpiewak rosyjski, S zaijapin ,*pragnąc, aby 
było umieszczone n a  jogo grobie. Oto jak  brzmi 
ten  napis pośm iertny:

—  Zatrzym aj się przechodniu, to  jest mój 
grób. grób Szaljapina. Szaijapin odszedł, aby 
ustąpić m iejsca innym , Żył, cierpiał, kochał, 
nienawidził. Przeklinał, płakał, przysięgał i 
k łam ał. T eraz znalazł , nareszcie spoczynek 
wieczny. Spoczywa tu , nieruchomy, jiod cięż­
kim kamieniem. I zamilkł na zawsze. Opłaki­
wany przez żonę i dzieci. Sławiony i ceniony 
przez wielu, a  teraz zapomniany przez w szyst­
kich. Taki jest los śpiew aki! Byłego śpiewaka

narodowego republik sowieckich I byłego 
człowieka. K to  zapali lam pę w dniu 'Zadusz­
ny m, kiedy moja żont i dżicci um rą? K to 
przypomni sobie jeszcze o Śpiewaku S/.alja,pi­
nie? Przechodniu, zatrzym aj się i powiedz: Po­
kój twym popiołom, Fjodorze!
\

W Egipcie znano szachy przed 
5 tys. lat.

W pobliżu piram idy znajdującej sic w  o k o ­
licy K airo, odkryto  ostatnio grób kapłana 
Ta,rso-Auk z przed 5 tys. la t przed narodze­
niem Chrystusa. Pom iędzy różnemi sta tuam i 
znaleziono szachownicę. D otychczas,, jak  w ia­
domo, spierano śio o to, czy szachy zostały 
wynalezione przez Persów, czy też Chińczyków. 
Obecnie okazuje się. że już na 5 tys. ła t przed 
Chr. szachy znane były w Egipcie.

Enrice Rosai, pianista.
W ody pianista rzymski, Enrico Rossi, p rzy­

jechał do ^o lsk i razem ze swoim kolegą Carlo 
Zecchnn, ażeby tu  pracow ać pod kierunkiem  
E gona P etri‘ego. P rzy te j sposobności dał się 
poznać już w minionym roku w jednym  kon­
cercie w Radjo krakow skiem , niedaw no zaś 
temu grał w W arszawie na poranku symfonicz­
nym koncert M ozarta z orkiestrą. J e s t  to pięk­
ny, pełny i rasow y ta len t m uzyczny, oparty  
na poważnej kulturze artystycznej i solidnych 
studja-ch. Tak sam o jak  Ćarlo Zecchi, jak  Er- 
manrio Beato, k tórego  pomimo dłuższej już 
nieobecności w Polsce nie zapomnieliśmy, jest 
ten trzeci przybyw ający do nas z Italji po 
wojnie pianista dojrzałym  przedstawicielem 
mało u nas znanej zresztą pianistyki italskiej. 
P rogram  koncertu  czw artkow ego E nrica Ros- 
si‘ego sprzyjał młodemu artyście dopiero 
w drugiej części, obejm ującej u tw ery Castelau- 
vo-Tedesca, Respighi-ego, Pick-M angiagalli‘e- 
go, Liszta i G ranadosa. W ielka barwność i kon- 
trastyczność w nastrojach utworów nowocze­
snych kom pozytorów  italskich odpow iada ta ­
lentowi Enrica Rossi‘ego bardziej od dzieł Ba­
cha, a  zwłaszcza Brahmsa, k tóry  i w ykonaw cy 
i słuchaczom miał w swoich trzech interm ez­
zach mało do powiedzenia. W ykończona do 
o sta tk a  technika R ossi‘ego przejawiła się 
w całym program ie w równej mierze, najbar­
dziej zaś zajaśniała w ta ran te lli Liszta. D oda­
ne nad program .,bourre“ Saint-Saensa n a  sa­
mą lewą. rękę było dobrą, próbą techniki tej 
ręki RossFego. Bardziej znany od tego bourre 
u tw ór leworęczny Skrjabina nie jest ani 
w przybliżeniu tak  popisowy i tak  celowy dla 
ćwiczenia w osiągnięciu niezależności te j ręki. 
Z tego nowego repertuaru  fortepianowego, 
k tórgo część zaprezentow ał Rossi, najbardziej 
w artściow ą rzeczą okazało się N otturno Res- 
pighFego, nieznany zaś u nas fragm ent kon­
certow y G ranadosa jest utworem m ającym  pe­
wno zalety popi.sowośei w'ducli-u i stylu Liszta. 
S ym patyczny pianista rzymski może liczyć 
wśród polskich swoich przyjaciół na życzliwo 
odniesienie się do jego wielce obiecujące! 
sztuki. Zdz. Jach.

fp a r l.=
2 rekordy świata polskich iekkoatistek.

M iędzynarodowa Federacja Kobieca za­
twierdziła dwa rekordy świata, uzyskane przez 
polskie lekkoatletld, a to-

Bieg 60 ni.   W alasiewiczówna 7.6 sek.
Rzut dyskiem oburącz — Konopacka 66.48 

metrów.
■ P onadto  zatw ierdziła nast. rekordy świato­

we: 100 m. —  Cook (K anada) 12 sek.; 200 m. 
Hitomi (.Japonjal 24.7 s,; skok wzwyż —  Gi- 
solf (Holandja) 160.5 cm.; rzut kulą — Heu- 
blein (Niemcy) 12.85 m.; rz. kulą. oburącz —  
Jungkreuz (Niemcy) 21.47 m.; rzut oszczepem 
oburącz —  Haux (Niemcy) 57.05 ni. trójbój — 
Hitomi (Japonja) 217 pkt.; sz tafe ty : 4X 75  m 
Francja 38.2 sek.; 4X 100 m. —  Niemcy 49 sek. 
4X 200  m. —  Francja 1:47.2 s.; 10X 100 m. —  
Anglja 2:04.4 s.

Polskie echo nad Orawą.
JE G E  —  SIENKIEW ICZ SŁOW ACJI.

W Dolnym Kubinie nad Orawą, dziergają 
się już oddawna nici powinowactwa duchowe­
go Połski i Słowacji .Bije tu jeszcze żywem 
tętnem znajomość Hyiezdoslawa z Zawilirt- 
skim , k tórej poeta słowacki zawdzięczał po­
znanie poezji Mickiewiczowej, a Polacy piękne 
przekłady z naszego W ieszcza. Lutnię z po- 
dźwiękiem polskim po Orszaghu objął nad 
Orawą now elista Joge.

Syn dolnokubińskiego adw okata lekarz Dr. 
Laćlislav Nadaszi (nr. 1866), w ładający języ­
kam i europejskie,mi: angielskim, francuskim,
włoskim, a ze słowiańskich czeskim i polskim, 
upraw iał beletrystykę początkowo pod pseudo­
nimem Dr. Jan  Grob, k ióry  potem skrócił na 
Je-ge. Teńto lekarz-literat w atmosferze lek tu ­
ry  polskiej nienadarm o przebywał. Tak wyczuć 
m otna z ciekawej noweli p. t. ..W ieniawskiego 
Legenda**, w ydanej w 1922 raz pierwszy, a 
świeżo w  ozdobnej edycji ponow nie1).

W iedzmy odrazu. żp to  jeno muzyczna kom­
pozycja polska, poruszyła wyobraźnię now elkiy  
słow ackiego tale. żc z dźwiękami jej w duszy 
wydum ał opowieść', której dał imię W ieniaw­
skiego Legendy. A i treści opowiadania dal poi 
sk i koloryt.

..Krakowski wojewoda Jan  Sobieski zwolni 
w ojska na wojnę przeciw Turkom, Pułk. Grze­
gorz Tom ajka prowadził swój pułk jazdy zgo­
dnie z rozkazem ku Dniestrowi**. Tak zaczyna 
się opowieść Jegego. Z pułkownikiem na wy­
prawę ruszył także 25-letni młodzieniec Jul-

jan Zborowski. Nad Dniestrem pułkownik ma 
swą Bryzejde czy Chryzejdę. Piękna Jola z ro­
du hrabiów  'brańskich, uprowadzona przez jan ­
czarów tureckich z jasnej Chorwacji, stała się 
łupem wojennym Tom ajki, zawziętego na T u r­
ków Litwina. -Jost on druhem Podbipięty. Ró­
żni się jednak charakterem  od Lcnginusa, ma 
coś hajdam ackiego w sobie w znaczeniu uje-
mnem. Dwa młode i szlachetne serca   Ju ljan
i Jola — zrozumiały przy piorwszem poznaniu, 
że wzajem dla siebie są przeznaczone. W yw ią­
zał się dram at, tragedja skończyła się strza­
łami z luku. W łodzi na falach Dniestrowych
Tom ajka utracił życie. Kończy się opowiada­
nie: ..Roku 1673 w bitwie pod Chocimem Jan
Sobieski, na on czas wojewoda krakow ski, w ła­
sna dłonią zdobył chorągiew ssraskierow ą.
duljan Zborowski sławnie walczył u jego bo­
ku. — Po bitwie odszedł z Jelą do Chorwacji,
ojca starego nawet opuszczając**.

A teraz przerzuci nas autor w atmosferę 
Skalnego Podhala. Typowo Tel.majerowskn no­
wela. — ..Jaroknw sky kostol**. Rzecz dzieje 
się za króla Macieja Korwina blisko polskiej 
granicy w orawskiej wiosce. W wójtowskiej 
izbie radzą Jurikow ianie. czy kościół sobie pet, 
staw ić, c z y  iść pierwej na Polaków i elimloh- 
ność swoją lupom ubogacić. K toś tam tylko 
nieśmiało od pieca się odzywał, żeby naprzód 
kościół stawiać, chór jednak grnnmdy wielkiej 
wolał: „Ulemo na Polakov!“ lla jże  na Soplicę, 
jakżeby nie. skoro Polacy im krowy niedawno 
uprowadzili, zboże z m łyna im zabrali, a sa­
mego m łynarza ledwie żywego zostawili. Wtem 
św. Sylw ester z obrazu wielkiego pogroził im 
nalet-m i krzyknął: ..Na ko lana łotrowie. po­

modlić się ze skruchą**. Usłuchali w przeraże­
niu. Padli na kolana. Ojcze nasz. Zdrowaś i 
W ierzę zmówili, naw et pieśń jakąś pobożną za­
nucili. aby nią św iętego udobruchać.

Wzięli się zaraz do budowy. Kościół stanął. 
Skąd wziąć okna i dzwony? Pieniędzy ani gro­
sza niema. Przywieziemy z Polski. T ak  posta­
nowili. Z cepami i łukami. kuszą i szablą ci- 
chutloo taborem  liusyekim ruszyli ..w Trnię Boże 
do Polski**. W yprawa się powiodła. Z kaszte­
lanii jakiejś przywieźli okna i dwa portrety: 
urodziwej dam y i w ąsatego szlachcica, Obra­
zy malowane jakże piękną będą dla kościoła 
ozdobą! Znaleźli i księdza. Kapucyn Nikazius. 
kw estujący po Podhalu, rad nierad poszedł 
w ich niewolę. Choć zaklinał się, ż.e jest jeno 
braciszkiem i to  niemszalnym. musiał im śpie­
wać Orcmius i kazania prawić, Największą, ra ­
dość mieli kochankowie Fausta i Rom an, gdyż 
sobie ślubowali pobrać się w tedy dopiero, gdy 
kościół będzie gotowy i księdza będą mieli wla 
snego. Byli też pierwszą w jarikowskim  koście­
le parą pobłogosławioną.

Bóg jednak zesłał nieurodzaj na Jurików . 
F rater Nikazius w yperswadował im. żc to  kara 
Rcża. iż sobie na ołtarzu postawili ..vyeifrova- 
nn fra jerku“ i jak do świętego modlili się do 
wąsatego zbójnika. Potargali więc portrety 
polskie. Ale jakże kościół bez obrazów?

Świętego rzeźbionego wybrali sobie w ko­
ściele w K otach: fam mieli aż 12 Apostołów.

P Jego — W leniawskeho legenda. Edicia 
mladych sloyeimkycli autorov. Vvdavą S raz 
słowe.nskeho studeustva. Tom V. sfr. 197. Bra- 
tis1ava-P.ra.ha 1929. j

więc jednego można im bez uszczerbku zabrać. 
Sposobem zbójnickim został wykradziony św. 
Jan . W ybór złodzieja padł na tego ty lko  świę­
tego. ten jeden m a ręce wzniesione i patrzy 
w niebo, ten więc tylko jeden skutecznie może 
się w stawić i orędować za parafjanam i u Boga. 
Po obrazy inno ruszyła cala w ypraw a pod Fi 9- 
niny d;o Czerwonego K lasztoru.

Kronika z r. 1486 podaje, że w wyprawie 
do Czerwonego K lasztoru zginęli następujący 
obywatele, idący ,po święte obrazy do kościo­
ła... Z pięćdziesiątki ' zginęło ich 16, między 
nimi także Roman Burda. F austyna owdowia­
ła. Z obrazami, przedstawiającemu stacje kalwa- 
ryjskie. wracali przez P o lskę.'N iedaleko  Jo rd a­
nowa napadli na nich uzbrojeni pachołkowie 
starosty  jordanow skiego i poturbowali ich' tak , 
że Jarikowian.ie kilka ciał zostawili na pa­
miątkę cmentarzowi polskiemu. W  w alce tej 
kilka obrazów uległo zniszczeniu, że już ich 
w kościele nie można było użyć. F ra ter N ika­
zius przemyślnie uzupełnił braki. Kaligraficz­
nie wypisał n a  tabliczkach' nazw iska tych. co 
w obronie Chrystusa m ęczeńską śmiercią zgi­
nęli na polskiej ziemi. . -

Inne nowele Jegego  zbliżają się do rodzi­
mych dawniejszych słowackich. Twórczość Je- 
gego osiągnęła narazie zenit w  historycznym 
obrazie z wieku XVII. p. t. „Adam Szangala“, 
k tóry M atiea 'Slovenska ju t  w dwu wydaniach 
upowszechniła. L ektura to ju t dziś dla szkoły 
średniej obowiązkowa, jak  u  nas Sienkiewicza 
Trylogja.

Bohater pochodzi z Orawy. W yszedł za za­
robkiem do Żyliny. W  drodze zaplątał się w 
tragiczną przygodę. Poturbow ał szlachcica on

1
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Co słychać
n> .K ra fe o ro ie .

Kraków, dnia 30-go kwietnia 1930.
Ś r o d a  30: św. K atarzyny  ze Sieny.
C z w a r t e k  1: ów. ów. F ilipa  i  Ja k ó b a  ap.
C z w a r t e k  1: wseh. słońca o godz. 4.38. 

zachód o 19.17. , (
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SPRZEDAŻ K A R T I BLOCZKÓW TRAM­
W A JOW YCH. D yrekcja m iejskiej kolei elek­
trycznej zaw iadam ia, że sprzedaż k a r t  abona­
m entow ych, oraz bloczków n a  m iesiąc m aj od­
byw ać się będzie: w  sklepie Gazowni, pl. Szcze 
pańsk i L. 1. w  dniach  30 kw ietn ia, oraz 1 i 2 
m aja  od godz. 8 rano  do 13-tej i  od 15-tej do 
19-tej w łącznie. Prócz tego  sprzedaż odbyw ać 
się będzie w  dniach 30 kw ietn ia, 1 i 2 m aja 
w D yrekcji, Oddział sprzedaży k a r t abonam en­
tow ych przy ul. św. W aw rzyńca L. 15 od cod z. 
S-mej do 15-tej. D nia 3 i 4 m aja sprzedaż od­
byw ać się będzis ty lk o  w  poczekalni gł. poczty 
od 7 ran o  do 21-szej włącznie.

TRAM W AJ: R Y N EK —PA R K  DR. JORDA- 
NA. Dyrekcja T ram w aju K rakow skiego u ru ­
chom i z dniem 1 m a ja  kom unikację tram w a­
jow ą n a  lin ji N r. 4. R y n ek  Główny— P ark  Dr. 
Jo rdana . K ursow ać będą 2 względnie 4 wozy.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: litr  m leka jniezbier. 35— 40 g r; se ra k ro ­
w iego 0.80— 1 zł.; 1 kg . m asła zwyc.z. 5.30— 
5.50 zł.; ja ja  za sz tukę 11— 12 gr. Ja rz y n y : 
m archew  1 kg. 15— 20 gT.; cebula 20— 30 gr: 
p ie truszka 40— 50 gr; szpinak 50— 60 gr.: rzod 
k iew ka w iązka 35— 50 gr.; sa ła ta  szt. 10—30 
gr.; ogórki świeże 1.50—2 zł. Drób: k u ra  4— 8 
zł.: p a ra  k u rczą t 4— 7 zł.; indyk 20— 30 zł.; 
gęś S— 14 zł.

ULEGŁ' NIESZCZĘŚLIWEMU W YPADKO­
W I W ojciech N ow ak (1- 43), robotnik  firmy 
spedyc. .,H erm es". D oznał on na tutejszym  
dw orcu kolej, zgniecenia nogi zderzakam i w a­
gonów . L ekarz P ogotow ia ratunkow ego po 
udzielaniu mu pierwszej pomocy przewiozło go 
do szp ita la  św. Ł azarza.

SKUTKI NIEUM IEJĘTNEGO OBCHODZE­
NIA SIĘ  Z BRONIĄ. N a  pogotow ie ra tunko­
we zgłosił się 19-letni .Salomon W ellenfcld. z 
przestrzeloną, praw ą ręką, w czasie m anipulo­
w ania kolo  flobertu. L ekarz opatrzył rannego 
poczem  skierow ał go  do szpitala.

UTOPIŁ SIĘ  Z ROZPACZY PRZED N Ę­
DZĄ. P rzed  tygodniem  donosiliśm y o~ wyłowie*- 
niu zwłok m ężczyzny z rzeki Przem szy. W to ­
ku dochodzeń stw ierdzono, że jest to  W alenty  
Schenk, liczy 1. 57 i pochodzi z gm iny Laub- 
sie tz paw . K leinstein (Śląsk niemiecki). W edług 
podania żony, najpraw dopodobniej popełnił on 
sam obójstw o z rozpaczy przed nędzą. W yłowio 
n y  tru p  po w ydobyciu z w-ody był cały zam u­
lony  i potłuczony, skutkiem  czego pow stały  
m iejscowe zaczerw ienienia, k tó re  nasunęły  przy 
puszczenia, że zachodzi tu  w ypadek  m order­
stwa.

ZWŁOKI DZIECKA W YŁOW IONE Z W IL­
GI. Na tery to rjum  gm iny Swoszowice, wylowio 
no z W ilgi zam ulone zwłoki dziecka pici mę­
skiej liczące około 3 miesiące. Na jprawdopo- J  
dobniej zachodzi tu  wjTpadck utopienia dziecka 
przez m atkę. Dochodzenia w toku .

*"■ 1 O —
TAWtAOOMtgNjĄ I KOMUNIKATY.

MSZA ŚW. ARCYBRACTWA PRZEN. SA­
KRAMENTU .odprawiona zostanie we czwartek 
1-go maja w kościele SS. Felicjanek o godz. 8.

Uroczysty obchód 3-majowy.
W Magistracie odbyło sdę posiedzenie peł­

nego Komitetu Obywatelskiego obchodu 3-go 
Maja.

K om itet uchw alił, ab y  w  przeddzień uro­
czystości odbyły się Akademje w Domu Żoł­
nierza Polskiego i w Starym Teatrze, urządzo­
ne przez TSL. W ieczorem capstrzyk  muzyk 
wojskow ych, cyw ilnych i m łodzieży szkolnej.

W sam dzień 3-go Maja o godz. 9 rano uro­
czyste nabożeństwo na Wawelu z udziałem 
przedstawicieli władz. O godz. 10 rano w razie 
pogody Msza św. połowa na Błoniach również 
z udziałem  przedstaw icieli władz i jak  najszer­
szej publiczności, następnie defilada oddziałów 
wojskow ych, oraz młodzieży szkolnej P. W 
W razie niepogody odbędzie się o godz. 10-tej 
nabożeństwo w kościele Najśw. Panny Marji. 
W tymże czasie odbędą się nabożeństw a w cer­
kw i grecko-kato lick iej i  we w szystk ich  św ią­
tyniach niekatolickich.

Po południu zaw ody sportow e na boisku 
„CracoYii" o puliar TSL.. otwarcie boiska sp or-1

towego „Juvenia“ Związku młodzieży rękodz. 
i  przemysłowej na Błoniach, zabawa dla dzieci 
w Starym Teatrze, urządzona przez VI. Koło  
TSL. O godz. 3 po pół. odbędzie się przedsta­
wienie w  T eatrze Słowackiego (grany będzie 
„Sam uel Zborowski"), przedstaw ienie specja l­
ne d la  młodzieży szkolnej, a  o godz. 8 wieczór 
sta ran iem  K om itetu  O byw atelskiego uroczyste 
przedstaw ienie „Zem sty" F redry . K om itet za­
w iadam ia reprezentantów  w ładz i publiczność, 
że bilety na to przedstaw ienie są do nabycia 
w  kasie dziennej T ea tru  m. po cenach norm al­
nych. K asa T eatru  m iejskiego rezerw uje od­
powiednią ilość foteli i lóż dla reprezentantów  
władz do 2 m aja br. VI Koło TSL. zorgani­
zuje w k ino teatrach  okolicznościowe przemó­
wienia.

K om itet O byw atelski zwraca się do w szyst­
kich właścicieli realności ta k  w śródmieściu, 
jak  i w dalszych dzielnicach, aby w dniu 3-go 
M aja udekorowali swe domy chorągwiam i 
o barwach państwa, i miasta.

Straszny czyn furjatki.
Oblała się spirytusem, podpaliła i skoczyła z I. p. na bruk.

W  domu przy ul. N iecałej 4 rozegrała się 
wczoraj straszna traged.ja. M arja P iątek  (]. 50), 
służąca w przystępie ataku ue—yow ego oblała 
się spirytusem i podpaliła ubranie zapałką. 
Furjatka stanąwszy w płomieniach jak żywa 
pochodnia rzuciła się na bruk uliczny, a zer­
wawszy 9ię z ziemi ostatkiem sił pobiegła w stro 
nę plant i padła zemdlona na jezdni. W  czasie

tragicznego skoku żywej pochodni n a  bruk 
powstał popłoch wśród przechodniów, k tórzy 
zam iast ratow ać nieszczęśliwą rzucili się do 
ucieczki. D opiero gdy  zemdlona upadła na 
jezdnię, przechodnie z ul. Potockiego ugasili 
na niej płonące ubranie. Lekarz Pogotowia 
przewiózł ją w beznadziejnym stanie do szpi­
tala.

■osty chłop i  poddany. R ąk  pogoni uniknął, 
iciągając się do armji jenerała  Palffyego. Za 
Crbunek zapłacili, a  na d u k a ty  jego  chciwie 
Łtrzył jego tow arzysz. S tąd biorą początek 
Cny bardzo tragiczne i bardzo bolesne dla 
dama. K ończy się .iego niedola szczęśliwem 
ałżoństwwn, ale koniec był najtragiczniejszy.

Szereg obrazów te j powieści w ype łn ia ją  ży- 
e wojskowe i w o jenne  n a  zam kach obron- 
reh i w  osadach  o tw artych .  W alka dwu wy- 
lań w  duszy jednego człowieka przeddnwio- 
i  tu  głębiej niż w  ..Złotej wolności". Typem  
Kuwyznaniowea j e s t  tu ta j m agnat Pra.skow- 
:y. P ierw iastek rozum owania innowierczego 
am y w  rozmowach kalw ińskiego kaznodziei 
■onopki. K ończy się  opowiadanie n a  ry.nku w 
owackim Rzymie —  Tyrnaw ie: Szangala zn­
a ł z woli kard. Pazm ana ścięty  10 m arca 
128 r.

Jege zdobył poezytność i osiągnął popular­
n e  powieścią historyczną. W  tym rodzaju 11- 
rackim naśladuje Kalinczaka, k tó ry  znowu 
ybitnie i w yraźnie się wzorował na modnym 
Słowaków w swoim czasie naszym Czajkow- 

dm. A tem u już w-ieku trzy  ćwierci. Godzi 
5 zaś o  tom wspomnieć, gdy  nici duchowe od 
rakow-a ponad Orawą i przez Orawę snują 
? w głąb Słowacji, gdy  echo zn a j Orawy two- 
y pogłos i nad Dunajem . W  P reczporku-Bra- 
dawie Filom aci z liceum ewangiclickiogo en- 
zjazm ow ali się  poezją polskiego rom anty- 
rm. dzisiaj młódź akadem icka tam  nad mo- 
■ym Dunajem w raca do  te j  tradycji, kiero- 
ana słowem lek to ra  języka polskiego —  Fo­
ka. W iedzieć nam o tern się godzi.

Jan Magiera.

ADORACJA NAJŚW. SAKRAMENTU. Dnia
2 maja, w pierwszy piątek mieniąca, odbędzie się 
całodzienna Adoracja Najświętszego Sakramentu 
w kościele św. Barbary.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We 
czwartek 1 maja o godz. 6 wieczór, w sali Semi­
narium filozof, (ul. św. Anny 12, parter), Prof. 
Uniw. Wileńskiego Dr Feliks Koueczny wygloM 
odczyt p. t. „Hoenc Whoński jako historjozof". 
Goście mile widziani.

Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM 
NARODOWEGO. We czwartek 1 maja odbędzie 
się o godz. 7 wieczór w Muzeum Narodowem 
w Sukiennicach, odczyt. Macieja Szukiewicza p. t. 
„Satyra i humor Matejki'1. Odczyt będzie ilustro­
wany prz.eźroczami. Wstęp dla członków Tow. 
Przyjaciół Muzeum Naród, wolny, dla innych ogób
1 zł. na cele Towarzystwa.

SEKCJA POLONISTÓW KRAK. KOLA T. N. 
S. W., która zbiera się co poniedziałek, celem 
przygotowania na zjazd im. Kochanowskiego 
wspólnego referatu o nauczaniu literatury pol­
skiej w kl. YI.—VIII. giron., odbędzie swoje po­
siedzenie w bież. tygodniu wyjątkowo we czwar­
tek o godz. 7-mej wieczór w lokalu T. N. 3. W.. 
Pałac Spiski II. p. Omawiany będzie kanon lek­
tury dla trze-lr najwyższych klag. że względu 
na ważność s p r a w y  pros, się pp. kolegów (nKi) 
polonistów o licznie przybycie.

POSIEDZENIE NAUKOWE KRAK. TWA LĘ- 
KARSKIĘGO odbędzie gie we środę 30 b. m. o 
godz. 6 wieczór w sali posiedzeń Towarzystwa, 
ul. Kadziwiłlowska Ł. 4. wspólni0 z Tow. Intern.
I. Dr Fiaszen i Dr Wachtę!: Pokaz przeszczepio­
nego raka ludzkiego (macica) na myszy. II. Od­
czyt Frof. Dr T. Tsmpki p. t.. F.Fniezne zna0renie 
ebrazu kropli krwi. >

O ROZSZERZENIU WODOCIĄGU W ZAKO­
PANEM będzie mówił inż. Chudoba w Krak. 
Tow. Technieznem przy ul. Straszewskiego L. 29
II. p. w piątek 2 maja o godz. 19-tej. Goście milo 
widziani.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Środa: ..Egzotyczna kuzynka" (nowość).
Czwartek: „Mysz kościelna" (staraniem TUR.).

Piątek: „Egzotyczna kuzynka" (przedst. popu­
larne — ceny zniżone). i

i
R E PE R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .

WANDA: „Białe piekło" (Pizz Palii).
SZTUKA: „Moralność Pani Dolskiej" (film 

dźwiękowy).
BAGATELA* „W nocnym lokalu" (w roli gl. 

Ewelina. Iłolt).
NOWOŚCI „Ostatni Romans" (w roli głównej 

Iwan Peirowicz).
CORSO: ..Upiór oceanów".
WARSZAWA: „Ostatnia noc".
UCIECHA: „Małżeństwo na złość" (w roli gl. 

Buster Kealon).
 o ■ —

LUDMIŁA BERKW ITZ, pianistka w ystą­
pi w piątek, dnia 2 m aja w sali Bolońskiego.

Z TEATRU M. IM. j .  SŁOWACKIEGO. W so­
botę niejrrane od przeszło 5-ciu lat arcydzieło 
Fredry „Zemsta", przygotowane pod kier. j .  Sos­
nowskiego w obsadzie: pp. Koss°eka (Klara),
Klońska (Podstolina). .h-dnowski (Cześnik). So­
s n o w s k i  (Rejent), Pabisiak (Papkin), Szymborski 
(Dyndalskj). Pawłowski (Wacław). Hilety dla 
przedstawicieli Władz i Urzędów do nabycia 
w kasie teatru. Po południu tegoż dnia przedsta­
wienie popularne po naj-rższych cenach, przezna­
czone głównie dla młodzieży ..Samuel Zborowski" 
F. Goetla.

XII. — OSTATNI W TYM SEZONIE — PO­
RANEK SYMFONICZNY Związku zawodowych 
muzyków w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
4 maja li. r. o godz. 11 -t-’.y przed południem, w sali 
Starego Teatru. Dyryguje M alery Berdiajew, 
współdziała jako solista znakomity skrzypek 
Laszlo Szcntgyóigyi* który odegra z tow. orkie­
stry' Glaz.unowa koncert skrzypcowy. Symfonicy 
krakowscy wvkonają ponadto L. v. Bcethovena
III eymfonję („Eroicę"). oraz, Czajkowskiego 
..Manfred". — Bilety w cynie od 1.50 do 5 zł. do 
nabycia w kasie dziennej Etarego teatru .

Nabożeństwo majowe.
Do trzykro tnego  dzw onienia w kościołach 

na Anioł P ańsk i dołączy się w m iesiącu maju 
jeszcze jedno —  dzw onek kościelny zaprosi k a ­
to lików  n a  nabożeństw o majowe ku czci Najśw. 
M arji Panny. O łtarz M atki Boskiej, przybrany 
i p rzystro jony  kwieciem, czeka na czcicieli 
„Królowej m aja“. Nabożeństwo m ajow e roz­
poczyna się w  dniu dzisiejszym, w przeddzień 
m aja. Mile i w dzięcznie popłynie z serc m o­
dlitw a, u tk a n a  z najpiękniejszych inw okacyj 
na cześć P anny  Świętej w  litanji loretańskiej. 
Serdecznie , uderzy w górę prośba an tyfony  
„Pod T w oją obronę". Kapiari czyta od o łtarza 
króciu tką  naukę, oczywiście cześć Marji gło­
szącą. Po błogosławieństwie Najśw. Sakram en­
tem dzień po dniu zaśpiewa lud inną pieśń na 
cześć Marji Panny , bo ty le pieśni posiada lud. 
że w ystarczy  na każdy  dzień nowa. Przecież 
śpiewniezek kościelny Siedleckiego zaw iera do 
stu  pieśni na cześć M atki Boskiej.

Szczególniej po  wioskaoh widzi się. jaką 
cześć żywi lud do Najświętszej Marji Panny. 
K ażda figura przydrożna przybrana w wieńce 
i kw iaty . P rzy  każdej zbiera się wieczorem 
grono czcicieli Marji i leci ku  niebu wdzięczna 
pieśń „Chwalcie łąk i um ajone"...

Nabożeństwo majowe w kościele 
Marjackim.

W kościele N. M arji P anny  rozpocznie się 
unia 30 kw ietn ia o godz. 7-mej wieczór do­
roczne nabożeństw o ku  czci N. M. Panny, t. 
zw. „nabożeństwo m ajow e". N abożeństw a te 
celebrow ane przez ks. infuł. Kulinowskiego. 
odprawiać się będzie codziennie przez ca ły  mie­
siąc maj o godz. 7-mej wieczorem. Kazania 
głosić będzie codziennie znany kaznodzieja ks. 
Wład. Staich. '

P rzy tej sposobności pragniem y zwrócić u- 
w agę na. p iękną myśl, podniesioną w sferach 

.obywatelskich K rakow a. Wiadomo, 'że  sprawa 
odnowienia kościoła Ma-rjaekiego jest dziś 
przedmiotem zainteresow ania całego spoleczeń 
stw a. Byłoby szczególnie godnem  uwagi, gdy­
by ró Panie, k tó re  noszą imię Marji — w mie­
siącu tym , poświęconym czci ich patronki, 
szczególniejszą troskę ukazały o spraw ę odno­
wienia św iątyni Najśw. Marji Panny . A k o ś­
ciół M arjacki ta k  bardzo dziś pomocy te j po­
trzebuje. Może myśl ta  się przyjm ie i zatoczy 
jak  najszersze kręgi,

„Starosta'* Piłat.
W  recenzji z m isterjutn pasyjnego na W a­

welu zwrócił V>- prof. F olkierski uw agę na nie­
właściwość nazyw ania Polickiego P iła ta  „ s ta ­
rostą"... P. prof. Folkierski zasadniczo ma 
rację.

P iła t zarządzał jedną  z prowiucyj żydow ­
skich, Judea , w  imieniu rzym skiego cesarza 
i nosił ty tu ł grecki: „epitropos", łaciński: „pro- 
eurator". w W ulgacie (ewang. św. M ateusza) 
..praeses", co nasz W ujek przetłóm aczył na 
„s taro stę" , z pewnością dlatego, ż.e urząd s ta ­
ro sty  w Polsce 16-go wieku najlepiej odpow ia­
d a ł charakterow i urzędu spraw ow anego przez 
P iła ta . Obecnie nie m a a.nalogji m iedzy u rzę­
dem P iłata , a urzędem starosty . D latego już 
ks. Szczepański w  swem tłum aczeniu Ewan- 
gelji nazyw a P iła ta  „nam iestnikiem "...

W ystąpienie p. prof. Folkierskiego dowo­

dzi, ja k  potrzebnem  je s t now e tłóm aczem e 
polskie Pisma św., jeśli już nie rewizja tłóma- 
czenia W ujka.

Marceli Bojarski.
W  nocy z soboty  na niedzielę zm arł w dro* 

dze z Nicei do K rako.va M arceli Bojarski, w ła­
ściciel pierwszorzędnej, stare j Firm y zegarm i­
strzowskiej w  K rakow ie przy ul. F loriańskiej 
L. 4. W yjechał zagranice, aby leczyć schorza­
łe serce "i nie przeczuwał naw et, że nie będzie 
mu już danem  zobaczyć rodzinnego m iasta, 
k tóre ukochał eałem sercem  i z którem  zrósł 
się od najpierw szych la t ywej młodości. Śmierć 
zaskoczyła go  w 59 ronu życia.

Zc śm iercią ś. p. B ojarskie? > schodzi do 
rrrobu jeden z najw ybitniejszych znawców 
swego zawodu, przytem  przemysłowiec niezwy­
kle solidny. Po ukończeniu szkoły realnej 
w K rakow ie, miody Marceli Bojarski poświęcił 
się zawodowi zegarm istrzowskiem u w  firmie 
Franciszka Bojarskiego, założyciela, oficera 
Legjonu w ęgierskiego z r. 1848, k tó rą  później 
prowadził F ranciszek ' B ojarski pow staniec 

1831 r. Poza fachowem wykształceniem , jak ie  
odebrał. Marceli B ojarski p rzejął się atm osferą 
wysoce obyw atelską i patrjo tyczną. panującą 
w stare j, patrycjuszow skiej rodzinie Bojarskich, 

uważając uczciwość kupiecką, oraz troski i 
czułość na spraw y n a r ó d  owo-apołeezne, jako  
pierwsze i najważniejsze postu laty  każdego  za­
wodu. Ideałom  tym  ś. p /  Bojarski n igdy  się 
nie sprzeniew ierzył i  s tąd  też  p łynęła owa. ży­
wiołowa sym patja  i powoź a nie, jakiem i cieszył 
się w najszerszych sferach obyw atelstw a k ra­
kowskiego. R. i. 'P-

Zwłoki ś. p. M arcelego Bojarskiego przyw ie­
ziono wczoraj wieczór do K rakow a. Pogrzeb 
odbędzie się w  p ią tek  2 m aja o godz. 4 po po­
łudniu z kaplicy  cm entarza rakow ickiego.

7 domów pastwą pożaru
Do Krakow-a doniesiono, że 28 kw ietn ia o 

godz. 2-gicj w nocy na strychu  dom u Jakóba. 
M aryngera w Libiążu Wielkim (pow. Chrzanów) 
wybuchł pożar, k tó ry  z powodu pory  nocnej i 
silnego w iatru przerzucił się m om entalnie na 
sąsiednie zabudow ania. —  Pastwą pożaru pa­
dło 7 domów. Ogólna szkoda wyno6i 129.000 
zł. Budynki by ły  ubezpieczone. —  W akcji ra 
tunkow ej b ra ły  udział straże pożarne z Libiąż. 
W ielkiego i z sąsiednich miejscowości.

Bandycki napad rabunkowy.
W nocy z dnia 27 n a  28 bm. czterech za­

m askow anych osobników zapukało  do dom u 
Józefa Zaborow skiego (1- 78) w Grabinach 
(pow. Ropczyce) i zgłaszając się  ja k o  policja 
zażądali w puszczenia ich do domu. Po wejściu 
do m ieszkania jeden z nich rzucił się na Za­
borowskiego, skrępował go sznurem i kopał, 
żądając wydania dolarów, podczas gdy drugi 
napastnik pobił jego żonę Marję (1* 67). Spraw ­
cy zrabow ali 123 zł. i 2 dolary  am erykańsk ie, 
200 koron srebrnych aAistr. i 2 rub le w kopiej­
kach  srebrnych, poczem zbiegli.

tfoay wystąp rabusiów kolejowych.
W  nocy z 27 n a  28 bm. n ieznani sprawcy 

w łam ali się do pociągu towarowego na prze­
strzeni Szczakowa— Ciężkowice i wyrzucili 
z niego skrzynkę z wyrobami sukienniczemi 
bal materji wagi około 16 kg., skórę podeszwo- 
wą wagi 10 kg., a nadto rozbili kilka skrzyń 
z obuwiem guniowem, z których zabrali kilka 
par. Dochodzenia w toku. -

Aresztowanie agitatorek komunistycznych
Z in ic ja tyw y organów śledczych w Tarno­

wie zatrzym aną została w dniu 27 bm. na dwor 
eu kolej, w Rzeszowie znana tecłm iczka kom u­
nistyczna z Tarnow a Echta Schechter, k tó ra  
przyw iozła ze sobą duży pak ie t lite ra tu ry  ko ­
m unistycznej. W związku z tą  spraw ą areszto­
wano Helenę K resz również znaną kom unistkę 
z Rzeszowa, k tó ra  w yszła n a  dw orzec w  R ze­
szowie po odbiór przywiezionej przez Schechte- 
rów nę lite ra tu ry  kom unistycznej.

 o--------
Z ŻYCIA DZISIEJSZYCH CHIŃCZYKÓW.

W e.czw artek  1-go m aja o godz. 6-tej wiecz. 
w sali Muzeum przemysłowego wygłosi O. 
P iotrowski, d ługoletni misjonarz na W schodzie, 
odczvt p. t. „Z życia dzisiejszych Chińczyków" 
bosrato ilustrow any przeszło 100 przeźroczami 
i jednym filmem. Niewątpliwie osoba prelegen­
ta. k tó ry  spędził kilkanaście lat w Chinach. a 
w ciągu ostatnich byt w ikarjuszem  apostolskim  
na caTą Syberje. przyciągnie wielu na odczyt, 
zwłaszcza, że i ceny biletów (od 40 gr. —  do 
1 iA ) są rzeczywiście niskie. Niileży przy tein 
zaznaczvć. ż e ‘ Min. W . R. i O. P specjalnie 
przez K uratorjum  zaleciło młodzieży szkolnej 
prelekcje O. P iotrowskiego, k tóry  na zapro­
szenie szkól chętnie wy.glosilliy odczyt w da­
nej szkole. Adres O. Piotrow skiego: Kraków, 
k lasztor OO. Bernardynów. St-redom.
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Bezwględnie pewny skutek?
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Posłowie klubu B. B. w pogoni
za synekurami.

W o b ec oczek iw an eg o  ro zw ią zan ia  S ejm u 
i ro z p isa n ia  n o w y ch  w yborów , k tó re  d la  
posłów  BB rolcu ją  ja k  n a jfa ta ln ie jsz e  lioro- 
efcopy, z a z n a c z a  się  ze s tro n y  m ia ro d a j­
n y c h  czym ników “ "wzmożona a k ty w n o ś ć  
w  k ie ru n k u  zab ezp ieczen ia  m ożliw ie n a j ­
w ięk sze j ilo śc i cz ło n k ó w  te g o  k lu b u  ja k ic h ś  
in tr a tn y c h  sy n e k u r. U w ag a tyc-h s fe r  sk ie­
ro w a ła  się  m . -i. n a  Iz b y  ham dlow o-przem y- 
słow e. T a k  w ięc  d y re k to re m  Iz b y  lw ow sk ie j 
za m ia n o w a ł rz ą d  p. B y rk ę , ac zk o lw iek  k a n ­
d y d a te m , w y su w an y m  ■ p rzez  Izbę , b y ł p an  
T ra w iń sk i. > v

W  podobny sposób obsadzono dyrek tu rę  
Izby  w  Wilnie, n a  k tó re to  stanowisko za­
m ianow ano p, Romockiego (również poisła 
z klubu. BB i b. ministra); p. Romocki jed­
n a k  widocznie zdając sobie sprawę, że s ta ­
nowisko to  w ym aga  kwalifikacyj specjal­
nych, jak ich  noe posiada —  sam w krótce 
zgłosił rezygnację.

S tan o w isk o  d y re k to ra  Izb y  przem yski' 
w to-handlow ej w  K ra k o w ie  m a  z a ją ć  p o d o b ­
n o  in n y  cz ło n ek  k lu b u  BB. —  p. M ianow ­
sk i, k tó re g o  n azw isk o  f ig u ru je  n a  pierw - 
szem  m ie jsc u  w  te rn ie .

O ile  je szcze  m o żn a  zrozum ieć nom ina- 
c ję  p . B y rk i ja k o  p ra w n ik a  i  g k arb o w ca , 
to  już  p. M ianow sk i nie. p rz e d s ta w ia  ab so ­
lu tn ie  ż a d n y c h  'k w a lif ik a c y j d la  k ie ro w a n ia  
sp ra w a m i zw iązanem i n a jśc iś le j z  p rze m y ­
słem  i han d lem .

P o n iew aż  m in is te rs tw o  p rze m y słu  m a 
d e c y d u ją c y  w p ły w  n a  n o m in ac ję  d y re k to ­
ró w  i  z w p ły w u  te.go w  ca łe j p e łn i k o rz y ­
s ta ,  s ta tu to w y  w p ły w  Izb  n a  o b sa d ę  d y re k - 
tu r y  je s t  p raw ie  żad en . T ą  d ro g ą  n a  s ta n o ­
w isk a , n aw ia se m  m ów iąc w y so k o  w y n a g ra ­
d z a n e  —  d o s ta ją  się  lu d z ie  p o zb aw ien i Icwa- 
lif ik a c y j fac h o w y c h , a  je d y n ie  w y n a g ra d z a ­
n i  w  te n  sp o só b  za  za s łu g i d la  san ac ji.

303 milj. sztuk cegły w zapasie!
Ze spraw ozdania, złożonego na odbytem  din. 

55 bm. zebraniu  walnem  związku przemysłow­
ców ceramicznych, dowiadujem y się, że w r. 
i .  w yprodukow ano w Polsce 1.400 milj. sztuk 
cegieł, 200 milj. drenów i 100 miłjonów dachó­
wek.

W  końcu lu tego r. b. zapasy w ynosiły: 300 
milj. cegieł, 50 milj. drenów 1 55 milj. dachó­
wek. Je s t to  jeden z przejawów dotkliwego 
zasto ju  budowlanego. W obec kolosalnych po­
trzeb  m ieszkaniow ych cegielnie powinny być 
zasadniczo w pełnym  ruchu, nie zaś, by s ta ły  
s  w ypełnionym i m agazynam i. B rak kredytów  
jednak  i  b rak  racjonalnej polityki budowlanej 
ze strony  rządu wywołuje w tym  kierunku za­
stó j ilustrow any wysokiemi cyfram i leżących 
bezużytecznie w zapasie —  cegieł. (

Podobno Związek Izb przem ysłowo-handlo­
wych podejm uje now ą in icjatyw ę w  sprawie 
mieszkaniowej. Opracowuje on mianowicie 
ankietę, dotyczącą w ysokości kom ornego 
w m iastach. A nkieta posłużyć ma do opraco­
w ania nowego projektu  rozw iązania kryzysu 
m ieszkaniowego. Czy aby nio jeden jeszcze nie­
rea lny  pomysł podwyżki czynszów ne cele bu­
dowlane?...

Zapasy światowe złota.
N a zasadzie s ta ty s ty k i ..Federal Reservo 

B oard“ w  S tanach Zjednoczonych obliczono, że 
całkow ity  zapas złota w ynosił na świecie w d.
'1 grudnia r. z. 10 miłjardów 091 miłjonów do­
larów. N a pierwszem miejscu w tej olbrzymiej 
sumie figurują S tany Zjednoczone ze złotem 
za 3 m iliardy dolarów. Na drugicm miejscu zaś 
F rancja , posiada */n całej ilości złota na świę­
cie. Rezerwa złota Banku Francji w ynod 7.033 
m iłjonów dolarów. Je s t ona wyższa o wicie 
od rezerw Anglji (771 miłjonów dolarów). Nie­
miec (544 miłjonów dolarów) i W łoch '273 mil­
ionów dolarów) razem wziętych.

Ciężki przednówek w Polsce.
Mamy już trzecią z rzędu ocenę sytuacji 

gospodarczej za marzec. Po Insty tuc ie  badania 
konjunktuir ogłosił obecnie swe uw agi Bank 
G ospodarstw a Krajowego.

A naliza sytuacji przedstaw iona przez tę  in­
sty tucję bankową, nio odbiega od wszystkich 
innych togo rodzaju ch arak te ry sty k  naszego 
położenia. Gospodarstwo , społeczno znalazło 
się w m arcu w t. zw. okresie przednówkowym , 
k tó ry  połączony jest zwykłe z ogólnem napię­
ciem sytuacji.

CIASNOTA GOT KOWA TRW A NADAL.
PROTESTY WCIĄŻ ROSNĄ.

Omawiając kształtow anie się stosunków  m  
rynku pieniężnym stwierdza. Bank wzrost płyn­
ności gotów kow ej, k tó ry  jednakow oż jest, na­
stępstw em  ograniczenia obrotów. T a iluzorycz­
na zresztą popraw a na rynku pieniężnym nie 
wpływ ała w należytej mierze na sy tuację  kre­
dytow ą. gdyż z dostarczonych kredytów  ko­
rzysta ły  ty lko  solidno przed-dębionstwa wsku­
tek  b. rygorystycznej polityki banków. W olne 
tego, że in sty tucy j tak ich  jest niezbyt wiele, 
nie w ystąpiła w marcu zmiana pod względem 
t. zw. ciasnoty gotów kowej. Ilość protestów  
wekslowych była nadal b. poważna. W Banku 
Polskim  zaprotestow ano ogółem weksli na 1S 
miłjonów zł., co stanowi 5.99 proc. całego in­
kasa, wobec 5.92 proc. w lutym .

PRODUKCJA PRZECHODZI D A LEJ 
PRZESILEN IE.

Położenie górnictw a i przemysłu naogół się 
nie zmieniło.

W kopalnictw ie węglowcm nastąp ił spadek 
w ydobycia, spowodowany zmniejszeniem sprze­
daży węgla w k raju , a zwłaszcza zagranicą. 
W ydobycie nafty  spadało w dalszym ciągu, 
sprzedaż przetw orów  naftow ych w kraju  ule­
g ła sezonowemu ograniczeniu, eksport zaś tych 
artykułów  również się zmniejszył. W hutnic­
tw ie Żelaznem nastąp ił znaczny w zrost ekspor­
tu. k tó ry  jednak nie wyrównał s tra t powsta 
łych w skutek spadku zamówień krajow ych 
w b. r . W  przem yśle przetwórczym  najcięższe 
może było położenie .przemysłu włókienniczego, 
k tó ry  najbardziej odczuwał spadek zdolności 
nabyw czej społeczeństwa. Zastój panow ał rów­

nież w przemyśle mctalowo-maszynowym, drze­
wnym, ceramicznym, garbarskim  i innych.

HANDEL POGRĄŻONY w  k r y z y s i e .

. W nastąpiło lekkie sezonowe oży­
wienie obrotów, które jednak nio dorównywało 
obrotom z marca uh. r

T olożi nie pogarszają jeszcze liczne protesty 
wekslowe, I-rzedewszystkiem ze strony  rolni­
ków. Należy dodać, iż pewnego załam ania do­
zna! handel ratalny, w skutek zwiększenia się 
ilości protestów  wekslowych klijentów. Na 
niektórych kupców obuwianych w W arszawie 
fakt ten wpłynął tak ' deprymująco, iż postano­
wili oni zamknąć handel ratalny. W handlu 
konfekcyjnym , k tó ry  wszak jest," najżywszym 
barom etróc sezonu, obroty wzrosły u niewiel­
kim tylko stopniu. Obroty przedświąteczne 
w handlu konfekcyjnym  wyniosły więc zaie(l. 
wie 50 proc. obrotów  w tym  samym okresie 
r. uh. Dalsze, prognozy w handlu konfekcyj- 
nym nio są. bynajmniej lepsze. Pewne ożywie­
nie zaznaczyło sio w handlu bieliźniarskim. 
Również sprzedaw ano większe ilości gałantorji 
męskiej i dam skiej, jednak znacznie mniej, niż' 
w roku ubiegłym.

MINIMALNY RUCH BUDOWLANY PARALI­
ŻUJE KONJUNKTURĘ W PRZEMYŚLE.

7, innych momentów potw ierdzających opi- 
nję, że nie zanosi się zupełnie na poprawę, 
może posłużyć fakt b. słabego ruchu budowla­
nego, k tóry  w r. b. stanowić będzie zaledwie 
50 procent ruchu budowlanego z roku 1929. 
A należy doadć, że rok 1929 w zakresie ruchu 
budow lanego bynajmniej nie byl dobry. — 

Zmniejszenie zapotrzebowania przemysłu bu­
dowlanego ma charak ter decydujący, jeżeli 
chodzi o sy tuację innych przemysłów, związa­
nych z budownictwem.

Przede wszy.-tkiem w przemyśle metalowym 
nie zaznaczyło się dotychczas żadne polepsze­
nie, a w niektórych działach nastąpiło nawot 
pogorszenie. Zamówienia ze strony  przemysłu 
budowlanego na okucia ' żelazne, odlewy ku ­
chenne, oraz inne produkty  żelazne dla celów 
budowanych są. jak dotychczas, bardzo nikłe, 
choć być może w sezonie zbyt tycli artykułów  
nieco się polepszy.

BŁĘDNICĘ
n ied o k rru is fo  j ć  u su ro a , p o d n ie c a  apefytj 
p rz y w ra c a  5iły fy|l<oH=KDZYSZT0F0RSKIB0 

I  '°’no chinowo ż e ła iiy fe  i  o rłem ,
3 hiszpańskiej.

Akcje w zupełnem zaniedbaniu.
Giełda akcyjna bez obrotów. Notowano tylko

T O K ,  ] IR e-> ySyłną tendencji zniżkowe,
JMych papierów procentowych 

wymieniano jedynie kurs dolarówki po 74 zł. 'bez 
transakcji.

s r r  i / larR f o ! /"  7]° '  J  ?• olirola('b prywatnych po 8.S8/4 — 8.80% zł, czeki dolarowe 8.90T4—8 90 i 
pół zł-

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 29 kwietnia

8.91, 8.93, 8.89: Szwajcar ja 172.82' 173.25 172.39' 
Sztokholm 239.05 240.25. 239.0r,; ’ Wiedeń 125.7o! 
DbOt, 1-25.39; Berlin w obrotach 
-12.84. prywatnych
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F I S H A R M O N I E ]
Z  T R A N S P O Z Y T O R E M  |
dla szkół muzycznych, ka p l i c  1 k o ś c i o ł ó w  wyłączna sprzedaż , p*

H E L E N A  S M O L A R S K A  i
Kraków, ulica Szewska L  9, — Telefon 4355. 5
na składzie wielki wybór: Fortepianów, P.anin, Fisharmonii, ' fct

od najtańszych do najdroższych. ^

GIEŁDA A K C ' JNA W WARSZAWIE 
Warszawa 29 kwietnia. Bank Dyskontowy

£ 9t/ i1,!1'' !. — Ćzęstocice
/■,' r~  Marsz. Tow. f.*or. Ciikr. 3214 331/  ___
Tafowo 11 ~  Lilp°,P' m ~  ^odrzejów 10 — 

Po>vr i T — T? ud z ki -• — Zip] gniewski 54.

S W i f  - 8* “ *
GIEŁDA W ZURYCHU

0- £ Ur-x'n kwietnia. I a ryż 20.23 iA, , Lnndvn 
-u.08, Nowy Jork 5.15%, Belgia “2.02;/. Włochy 

Biszpanja 64.00. Hołandja 207.65, Ber­
lin R3.b>, Wiedeń 72%, Sztokholm 138.65 Oslo 
138.10. Kopenhaga I38.j0, Sofja 3.74. P raga' 15.28. 
Warszawa 57.85.

Na rynku zbożowym słabo na ogół obroty 
przy tendencji utrzymanej Obecnie płaci g;e 7.  
żyto dworskie 26.50-/21.50, Za żyto tam-0we 
19.50—20.,50, za mąkę z.,inią, krakowską <3g _
38.50. poznańska 41—11.50 7,1.

znaczne zmniejszenie się imigracji z Anglji ii Ir 
landji, k tóre to  kraje nie w ybrały jeszcze 
przeszło 27 tyś. wiz kwotowych. Niemcom na 
26 tyś. przysługujących pozostaje niewybra- 
nych 5.000 wiz. Polska ma w zapasie do dn 
3Ó-go czerwca — 1,555 wiz niewykorzysta­
nych. A fganistan i Siam. którym rocznie wol­
no wysyłać do Ameryki po 100 imigrantów, 
dotychczas kw oty swej wcale nie napoczęty.

Ameryka więc, jak się okazuje, przestaje 
być ziemią obiecaną, a przyczyną tego zja­
wiska jest niewątpliwie gwałtowne przesilenie 
przemysłowe, panujące obecnie za oceanem. -

Dnia 2, 3 i 4 maja itr. tj. w piątek, solintę i niedzielę 
od b ęd z ie  s ię  w  d zied ziń cu  w a w elsk im

trzy ostatnie przedstawieni?
w ie lk ie g o  w id o w isk a  p a sy jn e g o

n m  C H R Y S T U S A
Początek o godz. 8 wiecz. Bilety wc eśniej do 
nabycia w Składzie Zabawek Florjańska 33. 
W dniu przedstawienia, Kasy na Wawelu czynne 

, od godz. 9 rano.
D la zb io r o w y c h  w y c ie c z e k  u igi.

Wyszedł Świeżo 
Z arysu  d o g m a ty k : Ks. pro!- Sieniątyckiego

TOM III-cI 
O ŁASCE I CNOTACH 

WLANYCH
i jest do nabycia w Księgarniach i u Autora 

Kraków, Jabłonowsk ch L. 28

Ameryka przestaje być ziemią obiecaną
Główny urząd m ig racy jny  w W aszyngtonie 

Stwierdza w petatniem  swem sprawozdaniu

Wybawca. Młoda dziewczyna, która już tonę­
ła. została w ostatniej chwili uratowana i zanie­
siona do domu. Zbudziwszy się następnego dnia. 
oświadczyła ojcu, żo jest zdecydowana poślubić 
swego wybawcę. — To będzie trudno — odpo­
wiada ojciec — bo to był pies nowofunlandzki.

Na „wzmocnienie1'... — Moja Marysiu — mówi 
pan domu do służącej — widzę, że wypiłaś mi 
resztę koniaku... — Proszę pana, musiałam sic 
wzmocnić, bo po tern. co się stało w salonie, by­
łam całkiem roztrzęsiona... — W salonie?.. — A - .  ,
tak! Przewróciłam wielkie lustro i stłukło się... lO W f lU l©  p r e n u m e r a t y #

Kolejowe bilety miesięczne 15-dniowe.
Ministerstwo Komunikacji wj-stosowało do 

•wszystkich dyrekcyj koleji państw ow ych’ okól­
nik. w yjaśniający sprawę okręgowych biletów
miesięcznych i ió-dniowych.

Bilety te w formie książeczki z fotografią, 
ważne są na wszystkich linjach koleji państw o­
wych, r a  pociągi osobowe i pospieszne we 
wszystkich kierunkach. 1 i

IV dotychczasowej praktyce bilety miesię­
czne i lo-d-niowe sprzedawane były ty lko przez 
dyrekcje kolejowe. Obecnie Ministerstwo Ko­
munikacji przyzwala wc wspomnianym okólni­
ku na sprzedaż tychże biletów na większych 
stacjach kolejowych oraz w biurach Orbisu i 
Tow arzystw a W agonów Sypialnych. v -

(R a d io .
Czwartek 1 maja 

Kraków (3128). G. l i .58 Sygnał czasu; 12.10 
Płyty gramofonowe; 14.40—15.15 Transmisja 
z Warszawy; 16 Transmisja pieśni . majowych
7. Wieży Marjaokiej; 19.20 Płyty gramofonowe; 
17.15 „Anna Stanisławska pierwsza polska, po­
etka ’1 — p. Kotowa; 17.45 Koncert z Warszawy;
18.45 .Gadki podhalański*/: — Wł. Doruli; 19 Ro­
zmaitości; 19.10 Giełda rolnicza z ’■ Warszawy; 
19.25 „Piętnastolecie bitwy pod Gorlicami’4 — M. 
Ozuchnow ski: 19.58 Sycr.ał czasu; 20 Hejnał
z Wieży Marjackiejj 3 .1 5  Feljeton z Warszawy;
20.30 Koncert, wieczorny t Warszawy; 21.30 Słu­
chowisko z Katowic: 22.15 Komunikaty z War­
szawy; 23 Muzyka taneczna

. Lwów (385.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Mariackiej; 12.05 Płyty gramofonowe;
17.45 Koncert z Warszawy: 18.45 Transmisja
z Krakowa; 19 Rozmaitości- 19.58 Sygnał czasu; 
20.15 Feljeton z Warszawy: 20.30 Koncert 7. War­
szawy; 21.30 Słuchowisko z, Katowic; 22.15 Ko­
munikaty z Warszawy; 23 Muzyka taneczna z re­
stauracji „Pavi]lon“. [

Warszawa (1-111.7). G. 11.30 Przegląd prasy 
krajowej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 ,.ó 
ubraniach - kobiecych przy gospodarstwie": • 12.40 
Płyty gramofonowe; 15.15 „Wyspiański"; ,15.35 
..Przyczyny wojny światowej"; 16.15 Płyty gramo. 1 
tonowe; 17,15 .(Wśród książek"; 17.45 Koncert ka­
meralny. poświęcony twórczości E. Griega. Wyko­
nawcy: M. Mokrzycka, (sopran), Z. OssoDdowska. 
(skrzypce). ,T. Zalewska (fort.) i prof. L. Urstein 
(akomp.i; 20.15 Feljeton ..Człowiek w cieniu";
20.30 Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. .T, Dworakowskiego, Z Dobrowolska- 
Pawlowska (sopran) i pref. L. Urstein (akomp.).

Poznań (334.8). G. 17.19 ..Urządzenia wewnętrz­
ne zamków i pałaców polskich" — ppłk. Piekuc- 
ki: 18.55 Anegdoty o ludziach sławnych; 19.15 
Interludjum muzyczne: 20.30 Koncert solistów*. 
Wykonawcy: N. Padlowska (fort.), Z,'Majowa (so­
pran). B. Tyllja. kapelmistrz op. fakomp.j.

Katowice (408. 7). G. 19.05 Ze współczesnej 
twórczości literackiej Śląska; 19.30 Dr K. Załuski;
Z cyklu sportowego. ,- •

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu-!

JAN CIC20ftHA 1
kierownik 7-mio klas. szkoły powsz. Nr. XI ■  
im. J. Dietla w Krakowie, Przewodniczący 93 
Zarząd* Okręgowego Zw ązku Polak. Naucz. 11 
Szk6ł Powsz Członek Rady Szkolna] Miejskiej 17
przeżywszy lat 54, po długiej a ciężkiej l t  
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, f l  
zasnął w Panu dnia 28-go kwietnia 1930 r. Ba

NA BO Ż EŃ ST W O  ŻAŁO BNE f l
przy zwłokach odprawione zostanie we H  
czwartek dnia 1-go maja o godiin;e 111/2 
rano w kaplicy na cmentarzu rakowickim. I  
poczem nastąpi eksportacja wprost dc ' 
grobu na które to smutne obrzędy zapra- njj 
sza Krewnych, Przyjaciół. Kolegów Zmar- jjM 

■  lego i Znajomych
Zarząd Okręgu i Zarzgd Ogniska Zwigzku |  
Polskiego Nauczycielstwa szkó l Powsz. BI

Zakład pogrzebowy J. .Wolnego w Krakowie
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U c l c ^ r a w i i i  
x  o s t a t n ie j  c ftro ifi.

Parlament angielski wznawia obrady
Londyn 29. 4. (PAT). Dzisiaj odbędzie się 

pierwsze po przerwie W ielkanocnej, posiedze­
nie parlam entu brytyjskiego. Sesja trw ać bę­
dzie do końca lipea. Program  prac ustaw odaw ­
czych sesji przedwakacyjnej, je s t bardzo ob­
szerny i obejmuje spraw y najpilniejsze m. in. 
p ro jek ty  ustaw  finansow ych, świadczeń spolecz 
nych, ustaw ę węglową i szereg innych.

Więźniowie chcą głodówką wymusić 
dymisję dyrektora.

Columbus, 29. 4, (PAT). Od czasu wybuchu 
pożaru w tutejszem  więzieniu więźniowie nie 
chcą pracować, dom agając się zwolnienia dy­
rek tora więzienia. Djwekitor zdecydow any jest 
stłum ić bierny opór więźniów, k tórym  oznajmił, 
że nie godzi się na żadne targ i; więźniowie m u­
szą pracow ać, albo będą cierpieli głód.

Bankructwo wielkiej firmy konfekcyjnej 
w . . . . . . .

Iowa Rada m. Lwowa będzie mianowana
feszcze w  b ieżącym  tyg o d n iu .

PROTEST PPS., ŻYDÓW I GRUP MIESZCZAŃSKICH.

Lwów, 29. '4. W  poniedziałek zjaw iła się 
u p. woj. Goluehowskiego delegacja, w skład' 
k tórej wchodzili: b. min. Steslowicz, prof.
Chłam tacz, b. pos. Śliwiński, dr. Sokal, dr. 
H ersztal, pos. Hausner, red. Szczyrek i t. d.

Prof. C hłam tacz w ygłosił przemówienie, 
w którcm  zaznaczył, że pomysł m ianow ania no­
wej Rady je s t sprzeczny z orzeczeniem Najw. 
T rybunału  A dm inistracyjnego i że jest niezgo­
dny z ideą sam orządu. Prof. Chłam tacz prosii 
p. wojewodę, by te  zastrzeżenia podał do w ia­
domości rządu w W arszawie.

P. woj. Gohuehowski odpowiedział, że nowa 
rada hędzie tym czasow a. Dalej tłum aczył p. 
wojewoda, że nie można było rozpisyw ać w y­
borów na podstaw ie przedwojennej ordynacji

przyjął do wiadomości zapowiedź delegacji, że 
grupy przez nią reprezentow ane będą korzystać 
ze wszelkich środków praw nych przeciwko no­
wej Radzie.

' J a k  się dowiadujem y, nazw iska 110 człon­
ków nowej Rady zostaną ogłoszone jeszcze 
w bieżącym tygodniu.

Dziesięć miejsc zarezerw ow ano dla przed­
staw . gmin podmiejskich. Żydzi będą mieć w no 
wej radzie około 20% ogólnej liczby m anda­
tów, przyczem syjoniści nie otrzym ali w ięk­
szości, co je st przyczyną ich niezadowolenia. 
Dalej niezadowoleni są. jak  już donosiliśmy, 
socjaliści, gdyż proponują im 11 m andatów . 
Stosunkow o licznie będzie reprezentow any 
w nowej radzie m iejskiej t. zw. „Zespól S tu"

ostateczni^ spraw ę t. zw. odszkodowań wscho­
du i cii. Układ ten — mówią w kolach poli­
tycznych —- winien wpłynąć na znaczną ro- 
praw ę stosunków między państw am i sukcesyj- 
nemi po byłej m onarchii austro-w ęgierskiej. 
R a ze. n z układem ha.-N.im układ ten stanow i 
ostateczna likwidację wszystkich zagadnień 
spornych, pozostałych po wojnie.

W iedeń, 29. 4. (PA T ). D zienn ik i w iedeń  
ski-c d o n szą , żc istn iejąca  w e W iedniu od 63  
la t firma Ludw ik Zw ieback. będąca najw ięk- 
szem  przedsiębiorstw em  k onfekcji dam skiej 
w e  W iedniu, popadła w  n iew y p łaca ln o ść . 
P a sy w a  w ynoszą, oko ło  5.5 mii jonów  szy* 
lingów , n a  a k ty w a  sk ładają- się  p re te n s je  
f irm y  w  y so k o śc i 400 ty s . szy lin .. zap asy  
tow arów ' w a rto śc i 1.3 m iljonów  szy i. o raz  
k o m p le k s  5-ciu  budynkow y k tó re  szacu ją  na 
3  m il jo n y  szy lingów .

R o k  1929 p rzy n ió s ł firm ie d eficy t w  w y ­
so k o śc i 700 ty s . szy i. D łu g i f irm y  w  A u ­
s tr ia c k im  Z ak ład z ie  K re d y to w y m  ob licza ją  
n a  2 .7  m iljo n ó w  sz y lin g ó w . Bezpośrednim  
pow odem  n iew yp łaca ln ośc i b yło  w y p o w ie­
d zen ie d o tych czasow ego  k redytu  przez 
A ustriack i Zakład K red ytow y  z terminem  
do 1 lipca br. D zien n ik i w y ra ż a ją  p rz e k o n a ­
n ie , że firm a  Z w ieb ack  p adła ofiarą zm niej­
szen ia  się  napływ u ob cych  do W iednia. U b y ­
te k  to n  d a ł  się  o d czu ć  szczeg ó ln ie  po o sta t­
nim krachu g ie łd ow ym  w  N ow ym  Jorku. 
T a k ż e  i n a p ły w  k u p u ją c y c h  z pań stw , s u k ­
c e sy jn y c h  znaczn ie  zm alał. -K ierow nictw o 
f irm y -w  o s ta tn ic h  la ta c h  sp o czy w ało  w  r ę ­
k ac h  pani E lli Z im er, k tó ra  —  iak tw ie rd za  
d z ien n ik i —  nie z d o ła ła  sp ro s ta ć  sw em u za ­
d a n iu . W ierzycielom  firm y ofiarow ano 35% . 
O ile b y  w ie rzy c ie le  zgodzili się n a  tę  p ro p o ­
zy c ję . p rze d sięb io rs tw o  p row adzono  będzie 
w  d alszy m  ciągu .

Kampania prasowa Ghandiego.
Bilimora, 29. 4. (PAT) G bandi przybył tu  

z R arach i. J a k  się dow iaduje agencja Reutera. 
Gandfti udzielił instrukeyj wydawcom swoich 
dzienników, ażeby godzili się raczej na konfi­
sk a tę  pism, niż na zapłacenie kaucji, o ileby 
zażądał jej rząd na zasadzie nowego rozporzą­
dzenia prasowego. Gandhi. o trzym ał z Borsad 
■wiadomość o aresztow aniu K alerkara, członka 
kom itetu Gandhiego, oraz męża zaufania Gand- 
hiego, za pogwałcenie ustaw y o m onopolu sol­
nym. 1

ZAWODY SZERMIERCZE POLSKO- 
RUMUŃSKIE.

Bukareszt, 29. 4. (PAT) W czoraj odbywały 
sic zaw ody w w alkach na szpady pomiędzy 
Polską a Rum unją, w  obecności gen. Kcononm, 
zastępcy szefa sztabu generalnego, oraz wielu 
wyższych oficerów'. Zawody zakończyły się 
wynikiem  rem isowym . K ażda ze stron uzyskała 
7 zw ycięstw  i 22 to  och e. TV dniu dzisiejszym 
odbędą, się. w ałki n £ szable, w ieczorem zas 
wielkie zaw ody galowe w Kole W ojskowem. 
Stw ierdzono tu . iż P o lacy  w ykazali w ysoką 
formę i p iękny styl.

wyborczej a nadzieje, że Sejm uchwali nową faszystow ski odłam sanacji lwowskiej. —  (Uw. 
nie urzeczyw istniły  się. W końcu p. wojewoda ] Red.).

0 jednolity front wyborczy centrolewu.
N arady nad spraw ą zwołania nadzw yczajnej sesji i ew entualnym  blokiem wyborczym . —

O stateczna rozgryw ka z sanacją.

W arszawa 29. 4. (Tdef. wk). W e w torek 
toczyły się obrady centrolewu. Przedm iotem  
narad były dwie kw cstje: 1) Spraw a złożenia 
wniosku o  nadzw yczajną sesję Sejmu i 2) kwe- 
stja  ew entualnego bloku wyborczego s tro n ­
nictw  wchodzących w skład centrolewu.

K w est ja złożenia wniosku w sprawie sesji 
sejmowej, m a w łonie stronnictw  centrolew u 

odpowiednią większość, jakkolw iek natrafia 
na trudności ze strony  tych czynników, które 
są nastro jone sanacjofilsko. Sfery sanacyjne 
grożą w dalszym ciągu, że w razie złożenia 
wniosku o sesję nadzw yczajną, rząd odpowie 
rozwiązaniem parlam entu i zarządzeniem no-1

wych wyborów.
D latego też stronnictw a centrowo.lewicowe 

chciałyby utrzym ać jednolity  front przy w ybo­
rach, k tó re  trak tu ją  jako  ostateczną rozgryw kę 
ze sanacją. S tąd  też obie powyższe rzeczy 
trak tow ane sa w łonie centrolew u łącznie.

N a środę zostało zwołane posiedzenie 
trzech stronnictw  chłopskich: P iasta , Wyz7?t- 
lenia i S tronnictw a Chłopskiego. S tronu ict c 
te  będą obradowały nad dalszym etapem  w za­
jem nego porozumienia, a więc przedewszysf- 
kiem stworzeniem bloku wyborczego chłop, 
skiego.

— ------o— ——

B azylea, 29. 4. (PAT) Bank W ypłat Między­
narodow ych zwołuje na dzień 1 m aja b. r. do 
Brukseli konferencję Banków, którym  powie­
rzone zostało rozmieszczenie emisji akcyj ban­
ku na sumę 300 tysięcy dolarów . O ile n a  tej 
konferencji dojdzie  do porozum ien ia  między  
p r z e d s t a w i c i e l a m i  banków  z jednej strony, 
a  Bankiem W yp ła t M iędzynarodow ych  z dru-  
o-icj, to banki, k tó re  podejmą się repartycp  
emisji, wejdą w porozumienie z bankam i emi- 
syjemi krajów , w k tórych  w spom niana emisja

ma być rozmieszczona. Celem usta len ia w arun ­
ków tej repartyc ji w konferencji uczestniczyć
będą: prezes Banku W ypłat M iędzynarodowych
M acgarrah, d y rek to r tegoż Banku, oraz dele­
gaci banku M organa, dalej dyrek to r banku 
angielskiego Norman, przedstaw iciele „C redit 
Lyonu“ , k tórzy  rep rezen tu ją  konsorcjum  ban­
ków  francuskich, oraz przedstaw iciele g rup 
bankow ych: belgijskiej, holenderskiej, szw ajcar­
skiej, włoskiej i przedstaw iciele Reiehsbanku.

Życzliwy nastrój opinji francuskiej dla Austrji.
Znamienna jednolitość całej prasy w wyrażaniu sympatji.

W arszawa, 29. 4. (Telef. wl.) Rzadko k tó i; 
maż Stanu państw a sprzym ierzonego spotkał 
sic w Paryżu z tak gorącą i powszechną sym ­
patią, co przybyły w czoraj kanclerz austrjaCh.) 
Schober. Popularność tę Schober  ̂ zawdzięcza 
prasie, k tó ra  prawie bez w yjątku w ita go z en­
tuzjazmem, oddając lipid jego_ zasługom jako 
męża stanu  oraz lojalności z ja k ą  wykonuje 
z a c i ą g n i ę t e  przez A ustrję zobowiązania po­
wojenne.

,.A-c-t. F ranc.11, ..Tcmps'* F igaro1': ;;-Tour-

ła n
Kierownik 7-miok!asow. szkoły powsz- 

Nr. Xł. im. J. Dietla w Krakowie
Przewodniczący Zarządu Okrą. Zw. 
Polsk. Naucz. Szkół. Piwsz., Członek 

Rady Szkolnej Miejskiej
przeżywszy lat 54, po długiej « ciężkiei 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami., 
zasnął w Panu dnia 28-go kwietnia 1930 r-

N A B O Ż E Ń ST W O  ŻAŁO BNE
przy zwłokach odprawione zostanie we 
czwartek dnia I-go ma .ja o godzinie 111/2-tej 
rano w kaplicy na cmentarzu rakowickim, 
poczem nastąpi eksportacja wprost do grobu 
na które to sm utne obrzędy stroskana 
żona i rodzina zaprasza Krewnych, Przy­
j a c i ó ł ,  Kolegów Zmarłego i Znajomych

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie,

A „P e tit Pansien  . 
Parts*’; w ogóle wszyst- 

pisma paryskie mają dla

„Libcrtc 
de

nal des D ebats“ ,
.Jo u rn a l11: s ;:Echo 
kie najważniejsze , . ,
Sehobera ty lko wyrazy sym patji i szczerej, da­
leko idącej przyjaźni, przyczem te sam e dzien­
niki dają niedwuznacznie do zrozumienia, że 
sym patia (a ’ przyjaźń odnoszą się w równym 
stopniu i d °  Austrji, k tóra zawsze miała we 
Francji gorących i szczerych zwolenników.

Prasa przedstawia osobiste zasługi Scho- 
bera w dziele uspokojenia życia wewnętrznego 
Austrji podkreślając specjalnie dokonanie przez 
nje<ro trudnego dzieła naprawy konstytucji. 
Znany publicysta Gaucai.n zauważył, że Scho- 
b„r słusznie uczynił, w yrzekając się myśli o

dykta turze, gdyż jak się okazało, sam jego 
ta k t i zręczność w ystarczyły, aby wzmocnić 
egzekutywę, kosztem  ofiar ze strony legi­
slatywy.

Robiąc aluzjo do transakcji pożyczkowej, 
co do k tórej niewątpliwie konferować będzie 
kanclerz austrjacki w Paryżu i Londynie, p ra­
sa francuska z zadziwiającą w prost jednom yśl­
nością nawołuje rząd, aby nie odmówił żadnej 
pomocy Austrji. Jedynie Gauvain staw ia krop­
kę nad i.

„Pieniądze dla Austrji, — i owszem, naiwet 
grube pieniądze ale pod jednym warunkiem, że 
nie póidą one na przyłączenie A ustrji do Nie­
miec. Wiedeń może liczyć na wszelkie pożyczki 
Francji, ale wzamian za to  musi udzielić gwa­
rancji. że stanowczo wyrzeka się myśli o „An- 
schhissie11.

Poza tern jednam zastrzeżeniem, jednego  
tylko dziennika, cała wCgóle prasa zdradza w o­
bec Austrji uczucia tak  wielkiej serdeczności 
i oddania, że pragnęłoby się, ażeby choć część 
ich pozostała dla państw , które wspólnie z 
Francją, a nie przeciwko niej walczyły na po­
lach bitew. 1

-------- O—-----

P aryż 29 4. U’AT). O godz. 0,10 w  dn;u 
wczorajszym podpisano układ w sprawie od­
szkodowań wschodnich. Posiedzeniu przewodni 
czyi m inister Loucheut, k tó ry  w swojmu prze­
mówieniu p r z y p o m n ia ł  trudności, z którenn 
walczyła konferencja buska . w yraził radosc 
z powodu dojścia do porozumienia M unster 
złożył podziękowanie przedstawicielom  Anglji 
i Włoch! k tórzy  z calem zaufaniem i przyja­
źnią w spom agali go w jego pracach, następnie
wszystkim przedstawicielom państw  bezpośre­
dnio zainteresow anych ? P W  odszkodowań 
wschodnich, a tak że  przedstawicielom Belgu. 
Grecji, Polski, Portugal]: i dommjow. W za­

kończeniu m ów ca  wyrazi] życzenie, ażeby  przy 
w pro w adzan iu  w życ ic  uk ład u ,  panow ała  ta 
sanna a tm osfe ra  serdecznej przyjaźni,  która, da­
w a ła  sio odczuw ać  wśród zebranych  podczas 

' os ta tn ich  trzech  miesięcy.
Delegaci W ęgier, Rum unji, Jugosław ii ,  An­

glji i W łoch, złożyli minis trowi LoueheFow! 
podz iękow an ia  i p o w io s /o w a n a .  z powodu d o ­
k o n an eg o  dzieła.

OSTATECZNA LIKW IDACJA PO W O JEN ­
NYCH ZAGADNIEŃ SPORNYCH.

Warszawa 29. 4 .(Ttlef. wł.j. N are-,r m 
w dniu 29 b. m. podpisano układ załatw iający

Sensacyjny proces polityczny
na tle spraw y min. Car —  pos. Liebermann.

W arszawa 29. -i. Zarząd Zw. Legionistów  
powziął uchwałę skierowaną przeciw ko posłowi 
Liebcrmanowi i w uchwale tej oparł się na 
inform acjach fałszywych. Sprawa ta  wiąże się 
ścisłe z wymianą listów pomiędzy min. Carem 
a posłom Liebermariwu. Z powodu te j uchwały, 
którą Zarząd Zw. Legionistów  ogłosił w pis­
mach sanacyjnych, p. Lieberman postanowił 
zwrócić się przeciwko Zarządowi na drogę są­
dową o zniesławienie. Zapow iada się zatem 
bardzo ciekawy proces polityczny.

Gdy z jednej strony  organizacje, pozostają­
ce pod wpływami sanacji, w ystępują w sp ra­
wie min. Car — poseł L ifberm an przeciwko te ­
mu ostatniem u, to  znowu organizacje socjali­
styczne sta ją w obronie *p. Liebermana, I  tak  
w dzisiejszym ..R obotirku’1 czy tam y uchwałę 
walnego dorocznego zgrom adzenia członków 
Poradni Praw nej przy Radzie Zawodowej 
w W arszawie, podpisaną przez trzech adw oka­
tów członków  Zarządu 'Poradni, potępiającą 
i piętnującą niedopuszczalne m etody walki, ja ­
kie obóz sanacyjny stosuje względem swycb 
przeciwników.

Poseł Meksyku z pierwszą wizytą na zamku
W arszawa, 29. 4. (Tolef. wi.) \Ye środę w 

godzinach południowych odbędzie się na Zam­
ku uroczystość wręczenia P. Prezydentowi 
Rzplitej listów  uw ierzytelniających przez 
pierwszego posła m eksykańskiego, akredyto­
wanego przy rządzie Rzplitej. p. Nervo.

P. Wróblewski zdaje relacje z podróży.
W arszawa, 29. 4. (PAT). Y/e w torek odbyło 

sic nadzw yczajne posiedzenie R ady Banku P ol­
skiego, na którcm prezes Banku p. W róblew­
ski złożył spraw ozdanie ze swojej podróży za­
granicę i z konFerencyj z gubernatoram i Ban­
ków: angielskiego, francuskiego i belgijskiego. 
Następnie R ada załatw iła szereg wniosków 
ad ni in ist racy,jny cli.

Samochód ministra zderzył się 
z furmanką

W arszawa. 29. 4. (Telef.* wł.) Na szosie 
H ajnów ka— Bielsk Podlaski samochód p. mi­
nistra rolnictwa Janty-Połczyńskiego zderzył 
się z furm anką wieśniaka W asiluka. Samochód 
stoczy! się do rowu, a furm anka została znisz­
czona. Ofiar w ludziach niebyło. P rzy pomocy 
ludności miejscowej wyciągnięto samochód i 
rowu. poczem po nałożeniu opony. p. m inister 
mógł pojechać, dalej. Przyczyną katastro fy  by­
ła niewłaściwa jazda W asiluka.

Przemytnicy jedwabiu w zasadzce
Kolno 29. 4. (PAT). Placówkę straży g ra­

nicznej w Łysa cii poinform owano o tem, iż 
mieszkańcy tej wsi trudnią się przem ytnictwem . 
Urządzono zasadzkę. Podczas jednej z ubie­
głych nocy s traż  zauważyła 4-ch osobników 
z workami, zdążających od strony  niemieckiej. 
Pomimo znaków  ostrzegawczych osobnicy owi 
rzucili się do ucieczki, pozostaw iając k o n tra ­
bandę tv postaci jedwabiu, koronek i m anufak. 
tury. S traż oddając kilka strzałów, zatrzym ała 
zawodowego przem ytnika, Teofila Puław skie­
go.

Kongres pod znakiem walki 
z alkoholizmem.

zwołany będzie na wrzesień 1931.

W arszawa, 29. 4. (PAT) W sali m inister­
stwa. spraw  wewnętrznych odbyło się posie­
dzenie kom itetu organizacyjnego 20-go między 
narodowego kongresu przeciwalkoholowego w 
W arszawie, w którem  poza wybitnetni jednost­
kami ze- św iata lekarskiego, w szczególności 
p sy th ja trjj polskiej, wzięli udział przedstaw icie­
le organizacyj społecznych, jak tow arzystw a 
..Trzeźwość11. Zjednoczenia klubów kobiet pra­
cujących. Narodowej organizacji kobiet i t. p. 
Ustalono ostatecznie termin kongresu na ko. 
niee września 1931 r. oraz . powzięto szercc 
uchwal m. in. w spraw ie zwrócenia specjalnej 
uwagi na ruch wstrzemięźliwości wśród mło­
dzieży, ludu w iejskiego ; robotniczego, w ciąg­
nięcia do tego ruchu organizacyj kobiecych, 
lekarzy skoluyeh. oraz zadem onstrowania kon­
gresowi wzorowych gospód i świetlic bezalko­
holowych. j

 o -----------
W arszaw a. 29. 4. (Tel, wł.). P ryw atny  Ja c h t 

mi!jonera \a n d e rb ild ta  w yleciał w powietrze 
w porcie nowojorskim. Przyczyną, w ypadku 
był wybuch zbiorników z benzyną.
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Nieudolny fałszerz.
—  Proszę mi powiedzieć z ozem pani 

tu  przychodzi. Dlaczego mnie pani śledzi? 
Czemu nie przyszła pani do zamku, by 
wprost rozmówić się ze mną?
^  —  Odpowiedź ła twa, —  odrzekła. — 

Nie wiele mam panu  do powiedzenia, gdyż 
nie jest pan tym  którego oczekiwałem. 
Lecz wbrew przewidywaniom, zdaje  sio je ­
dnak , że pan jes t  porządnym  człowiekiem. 
W ygląda  pan uczciwie, a obejście ma pan 
miłe i natura lne . W  tak im  w ypadku  niepo­
dobna wiedzieć z kim sic ma do czynienia... 
mężczyzna wogóle t rudny  je s t  do pozna­
nia...

Jerem i spojrzał na  oryginalną kobietę, 
k tó rą  miał przed sobą. Zdawała sio istotnie 
być panią, sytuacji.

—  Przecież nie po to śledziła mnie pani- 
ca ły  czas, by  robić spostrzeżenia o mej po­
wierzchowności. Przejdźmy do sedna rze­
czy.

—  Zgoda —  odrzekła.
I bomba pękła.
—  Musi pan wiedzieć —  tu oczy jej się 

zaśmiały —  że jestem lady  Amlett.
Gdyby mu oświadczyła, żo jes t  królową 

Sabą, nie by łby  ta k  zdumiony. W yglądał, 
jak b y  spadł z księżyca. P a trza ł  w nią, zd ru ­
zgotany. W  pierwszej chwili s tarał się wmó ­
wić w siebie, że chyba zwarjowała. lecz 
przelotne spojrzenie n a  to zdecydowane 
oblicze z przymkniętemu oczami zniweczyło 
tę płonna nadzieję.

—  Zapewne —  usłyszał w łasny głos, —

jeśli pani tak  mniema, to zupełnie pojmuję 
śmieszność sytuacji. Świetnie! . *

—  Cie-szy mnie, że pan bierze to w ten 
sposób, —  ciągnęła dalej. —  Wiedziałam, 
że pan ma duże1 poczucie humoru.

Jerem i jął znów przypuszczać, że ma 
przed sobą warjatkę. Więc, przez ostroż 
ność. powiedział.

—  J a  bowiem jestem lordem Aniletrem.
—  Bezwatpienia. —  odparła dwuznacz­

nie. — T ak  jest z całą pewnością. Lecz w ta 
kim razie dziwne, że mnie pan nie poznał. 
Nieprawdaż?

— T ak, —  westchnął —  dziwne.
—  Gdzie, naprzyklad. wzięliśmy ślub, 

Arturze?
—  Bóg raczy wiedzieć, w Bouthend lub 

Blackpool, gdzie się pani podoba.
—  A gdzie spędziliśmy miodowe mie­

siące?
—  Kogo innego należy o to zapy;ać.
—  Dlaczego mnie pan porzucił? Gdzie 

udałam się potem? Jak ie  moje panieńskie 
nazwisko? Gdzie mnie pan ujrzał pierwszy 
raz? J a k  zawarliśmy znajomość? Jak i byl 
pierwszy podarunek, k tó ry  dostałam od p a ­
na? A pan odemnie?

•Jeremi nie umiał dać  odpowiedzi. Byl to 
rom antyczny rozdział w- życiu Arturthona, 
k tó ry  jemu jedynie był znany. A nawet 

d y b y  ta  kobieta zninscenizowałn teraz k a ­
pitalne oszustwo —  eo znowu nie było praw­
dopodobne — to nie miał żadnych dowo­
dów. żadnego punktu  oparcia, żadnej mo­
żliwości odpowiedzieć blagą, na blagę.

Skoro pierwszy strach minął postanowił 
sobie jednak rzecz całą. uważać za oszustwo. 
Na szczęście nic nic wyznał, z niczom się

nie zdradził. Została mu słowna szermier­
ka. To wiszystkiem co już dotąd  przeszedł, 
nie myślał wcale składać broni tak łatwo.

—  Szczególne. —  w y rz e k ł . '—  Jakiegoż 
lorda Amletta poślubiła pani właściwie?

— Żadnego lorda Amletta. lecz Artura 
Arturthona, k tó ry  jest dziś lordem Amlet- 
tem. ,

—  Bardzo zajmujące. Niestety , ja je ­
stem lordem Amlettem i nic mogę uznać 
pani za żonę.

—  Jes t  to w istocie niemiłe, jakkolwiek 
nie dla mnie.

- i' \  v t
' —  Zależy. Czy jednak  nie przyjmie 

pani przekąski? Właściwie jest. jedynasta , a 
o tej porze zwykliśmy tu taj wypijać kieli­
szek wina Borto i zakąsić go biszkoptem. 
Chce pani dotrzymać mi tow arzystw a?

Zadzwonił i Viliett wniósł tacę. Jeremi 
obserwował uważnie jego wyraz twarzy. 
Yillott nalał kieliszki i poda! je. Jeden  
punkt wygrany. Yillett nie znał tej osoby.

—  Sądzę, że przyszloby pani trudno 
udowodnić swe twierdzenie? — rzekł J e re ­
mi. Nikt. pani tu nic zna. Jeśli ja. lord 
Amlett mogę udowodnić, że przed pani wę­
drówkami do Pulldanu, nie widziałem jej 
n a ’ oczy —  a mogę to uczynić —  co wów­
czas 'stanie się z panią? ,

—  Ciekawa, jestem, czy w takim przy­
padku miałby pan ochotę złożyć swe dowo- 
dy przed sądem, r rzy zu a jc .  że tę odwagę 
podziwiam. j

. — Ja  zaś jestem ciekawy dlaczego mial 
bym moje dowody przedkładać koniecznie 
sądowi? Doprawdy, dziwny pomysł.

—  T ak  —  rzekła dama spokojnie. N aj­
lepiej tedy będzie gdy zawiadomię policję-

—  Służę; telefon znajdzie pani fam, 
w kącie, —  .ofiarował grzecznie Jeremi. — 
Lecz przedtem radzę  wypić drugi kieliszek, 
Skinęła potakująco głową, a pośpiech z j a ­
kim wychylała  wino znowu go zastanowił.

—  Doprawdy, —  ozwała się, —  jest 
pan zdumiewający. Obserwuję pana już od 
paru tygodni i muszę wyznać, że świetnie 
odegrał pan swą -rolę. T ak  pan wygląda, tak 
mówi, tak  się ubiera, jak  gra tego wymaga. 
Ale —  tii uczyniła pauzę i wychyliła k ie ­
liszek, który już po raz trzeęi napełnił, — 
ale jest pan dużo milszy niż tego rola w y­
maga. Artur A rturthon, dziś lord Amlett, 
jest bardzo dobrym chłopcem, przyznaję, 
lecz nie ma tego ujmującego obejścia, — 
niewierni jak  to określić —  tego zniewala­
jącego humoru, choćby co szło na bakier, 
tego przekornego dowcipu...

Proszę, bądźmy rzeczowi. Jak ie  do 
wody posiada pani na  to, że pani jest lady 
Amlett?

—  A pan, że jest lordem Amlettem? —  
w padła  mu prędko w słowo.

—  O, cały  tłum dowodów. Każdy 
świadczy- to pani.

—  Naprzyklad?
—  Mój służący tu ta j .  Zna mnie chyba 

dość dawno. Przyjaciele, krewni.
— Jedyną  bliską krewną jest  tylko sio­

stra pana. t
—  Choćby. Czy to nie dosyć? '
— Zaręczam panu. że pozna, swą pom ył­

kę. gdy się dowie szczegółów, k tó re  jej w y­
jawię, ■ Tvlko dlatego uznawała pana tak 
długo. że nic nie budziło jej podejrzeń. Lecz 
moje objaśnienia z pewnością otworzą jej 
oczw

ćCiąg dalszy nastąpi)

po-

Obrazy religijne do mieszkań i kościołów,
F igu ry  iw . z  d rzew a  i m a sy , — K rzyże, — R ó ża ń ce , 
K sią żeczk i do m o d le n ia , — M edaliki sr e b r n e  1 m eta l., 

L u stra , -  S zach y , -  P a p ier y , — K arty do gry

p o leca :

S T A N I S Ł A W  R Ą B
Kraków , ul. Sławkowska 4.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
FILJA W KRAKOWIE.

o o ia ie  do publicznej wiadomości, że w wydziale 
zastawniczym Banku, Rynek L. 21, odbędzie się 
dnia 19-ąo maja 1930 r. i dni następnych od 
eodziny 9'30 rano w obecności odpowiednich władz 
w  myśl art. 88 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
nospolitej z dnia 17 marca 1928 o prawie bankowem  

Dz. U. Rz. P. Nr. 34 poz. 321

PUBLICZNA LICYTACJA
n a  k tó r e j  zo s ta n ą  sp r z e d a n e  n a jw ię ce j  d a­
ją c e m u  kosułow noSel z a s ta w io n e  o d  dnia  
lO  m aja  1 9 2 8  do 3 0  w r z e śn ia  1 9 2 9  r. 
tj. od  Nr. 7 4 6 0  do 1 3 5 9 7  d o tąd  n ie w y k u -  
p io n e . Również ulegną sprzedaży zastawy z tego 
samego czasn pochodzące, dotąd częściowo tylko 

opłacone, a nie sprolongowane formalnie. 
Uzyskana z licytacji zastawn nadwyżka jaka p ow sta -; 
nie po zaspokojenia należności Bankubędzie w  myśl 
ustawy w ciągu dwóch tygodDi od dnia licy tacji' 

złożona do depozytu sądowego.
Wzywa się zatem interesowanych do wykupna lub 
8prolongowania wymienionych zastawów przed ter­
minem licytacji, tj. najpóźniej do dn. 17 maja 1930.

Kraków, dnia 15-go kwietnia 1930 roku

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
FILJA W  KRAKOWIE.

Dziecięcą konfekcje
jak płaszczyki, ubran­

ka, sweterki, kapelusiki, 
wyroby pończosznicze, oraz 
szkolne m u n d u r k i,  pła­
szczyki panieńskie, poleca: 
Żubikowski. Kraków, plac 

Marjacki 9.

Krycie dachów
w s z e lk im  m a ter ja łem  
konserwacje tychże oiaz 
wszelkie roboty w zakres 
blach arstwa ' wchodzące 
wykonuje pod gwarancją 
na dogodnych warunkach 
Pracownia blacharska Ed-' 
ward Kałets, Kraków Lu­
bicz 19. 387

P A W I A  młodego
kupię

L a n k o s z o w a  Kr a k ów,
Rynek 45,

U'niewaźniam legity­
mację. k s i ą ż e c z k ę  

wojskową P. K. U. Nowy 
Targ Gąsienica, Łuszczak 

Kazimierz.

oAczochy damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa. fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca (
ZOFJA A K S A K O W A  
K raków , W iślnh L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i haftu.

8

Założona w t. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907.

P R A C O W N I A
j  W m O W  ARTYSTYCZNO GYZELERSKO BRONZOWHICZYCH 0

, pod firma

HENRYK SZTORC
w K rakow ie , przy  u licy F lo ria ń sk ie ]  L. 3B .g

POLECA
W szelkie wyroby nrzyoorów kościelnych z metali szlachetnych  

brouzu a m ianow icie: m onstrancje, trybularze, kielichy, pu­
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i la in p y/

- s s ą  B I R E T Y  NA  S K Ł A D Z I E .  = = —
posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
'ak - również wszelkie przybory w  zakres przem yśli‘ metalowego wchodzące

W ykonuje wszelkie -zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
równie? j wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. , l l

Wykonuje powierzone zlecania szvbxo solidnie po cenach konkurencyjnych.

8
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NA MIESIĄC MAJ!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13

! PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„AETER HITAS “
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 4047. 
urządza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy, zwłok

za gotówkę i  na raty.
Ceny umiarkowano.

Beckx P. X. T. J.: Miesiąc Maj . . . .
■ ‘ opr

Bobicz I. Dr. X-: W ślady Marji, nauki majowe 
o obowiązkach chrześcijańskich . . r .

opr.
Broise de la Rene Maria X. T. J.: N. Marja Panna

opr,
Estreicberowa E.: Maj dzieci . . • ' .
BI. Grignon cle Montfort L. M.: O doskonaleni 

nabożeństwie do Najśw. Marji Panny . 
Gryziecki WL X.: Rozważania w czasie nabo­

żeństwa m a jo w e g o .........................................
Jaworski J. X.: Trzydzieści trzy krótkich nauk

na- miesiąc m a j .......................................... > • .
Xlos ,T. X.: Magnificat, nauki o Matce Boskie;

na miesiąc maj . ' .  . ■ •
Św. Alfons Liguori: Uwielbienia Marji, cz. I/IT

opr.
Lourdes, kró tk a  historja objaw. Matki Najśw. 
Łaciak BI. X.: Zdrowaś Marja, czyli nauki kn 

czci Najśw-. Marji Panny  • • • ’.
Ładzina W.: Zjawiska w- L o u r d e s ........................
Łoziński Z. X. Biskup: Rozważania majowe 
M. J .  S.: Jasnym szlakiem, 60 rozmyślań dla 

dusz. kochających Najśw. Marję Pannę .

poleca ;
t i

Mrowiński W. X. T. J.: Miesiąc majzł.
— .80
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2.50
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* 4,— 

; 2 .—
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5.—
? 6 30
' _
— 40

: 1 —  
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. 3.50

opr.
1.2C
2.4C

Naleśniak T. J . O.: Za przyczyną Marji, zbiór 
przykładów I/II. . . V,? •

Niezgoda, P. X.: Ave Maria, nauki majowe .
Pietrzak J .  St. O.: Niepokalana Królowa Polski 
Piskorz J. Dr. X.: Bogarodzica, nauki o Najśw 

Pannie na maj,’ 2 tomy 
Prokop 0 . Kapucyn: Żywot Matki Bożej :.
Staich Wł. X.: Królewski orszak Marji, kazani.i 

majowe o Świętych Polskich . . .. ■
Staioh-Obuchowioz: Nauki majowe o Królowej 

Korony Dolskiej . 1 . ‘ . .
.W alczyński Fr. X.: Ofiara dla Matki Boskiej i u 

miesiąc maj, rozmyślania, przykłady, modli 
tw-y i pieśni marjańskie . •

W ątorek J. X.: Nauki majowe, seria I.
Wątorek J . X.: Nauki majowe, serja TT.
Woj toń Wł. X. T. J .:  Czytania majowe na tl« 

polskich pieśni kościelnych . - .
i ' ' opr.

Zalewska W.: Maj dla dzieci . . . . .  — .50 
Zaleski St. X T. J .:  Majowe nabożeństwo . — .75

opr, j 1.60
Zukiewicz K. M. 0.: Rozmyślania o Matce
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Wysyłkę na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów
opłaty pocztowej.{ F r z y  z a k u & m a c t i  t o w a r u  

porvo3uiTOfflć się
7 M B  „ & l o s  J l a m o d u ' .
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